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Godzien patrzał w je? oczy zamarzłe w orbitach, 
W twarz zgaszoną jak niebo po słońca zachodzie 
W każdym domu je. upiór grobowy go witał, 
Wiąc rzucał wszystkie domy i dalej odchodził. 
Zostawił ją wśród niemej rodaków gromady,
W dzikiej zaszył się tajdze, w loaowe milczenie, 
Lecz i tam go ubiegły czerwone jej ślady,
Jak przewodnie dla wzroku wędrowca kamieiue.

II

Ody nie można już uciec ad tajnych przeznaczeń 
NJech sie kroki z powrotem potłuką po grudzie, 
Niechaj znowu sią uszy napełnią iej płaczem

»l błogim stekiem braci, marzących o cudzie...
Już z rękawów zwiniętych błysnęły muskuły,
Już się z jego rękami twarde ręce sprzęgły:
Te stosy pod podłogą ukrytej b:buły 
To pierwsze na fundament założone cegły.

iii

Lecz nim wrota kijowskie zatnie tego klinga 
I buława Marszałka glorją błyśnie światu —
Trzeba na mapie Polski lufą braur nga 
Wypisać dla Moskala nowe ultimatum.
£anim po Belwederze przyjdzie Sule;ówek,
Spacery po ogrodzie, rozmowy o pszczołach — 
Trzeba usłać tej Pani barłóg z maciejówek 
Pokrwawionych, spoconych na żołnierskich czołach.
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IV

Później mech już s,ę dzieje jak wszędzie, jak wszędzie. 
Niech dzwonią w kuźniach m łoty i kosy we zbożu, 
Niech się święci w weselnym Wolności obrzędzie •
To wszystko, w co tęsknotę i duszę swą włożył. 
PodMwignąć na fundament odwieczne kolumny, 
Podeprzeć je plecami i zwiazać pod stropem, 
Pozdrowić bonaterow, zakopać już trumny 

- 1 hymnem narodowym zagrzmieć w Europę!

Wtedy spojrzał w jej oczy juz prawie ugasłe.
Podniósł rękę..; Zatrzymał. Na sercu coś ważył —
I n?g’e groźnym chwytem zdarł sprośną z niej maskę 
Krew trysnęła na dłonie z najdroższej mu twarzy...

A czemu to jej oczy zmętniały w orbitach 
Czemu twarz się wykrzywia rubasznie lak ntaskal 
Spojrzał w. gwiazdy pobladły, o radę gwiazd pyt* 
Chodzi po cichym dworku w księżyca poblaskaca, 
Przez oKno w.atr majowy, dzwoniąc w okiennicę 
Przynosi mu zdaieka Dezstowne rapo~ty:
Rozhulały(się chamy w.szalonej stolicy,
Rozpełzły się po kraju azubrrwe kohorty.

VI

Gdy pod oKna rmnist-ów uorane w girlandy, 
Gdzie się w polu czerwonem Biały Orzeł palił,
Podeszły wygłodniałe bezrobotne bandy 
To on:: „Kochajmy się! Ojczyzna!"—wołali. 
Za Polską się ukryli jak za barykadą,
Przed Sejmem . Senatem rozstawili czaty,
A tłum walił po bruku zczermałą gromadą, 
Pan Prezyaem na moście ustawiał armaty..

kić.

VIII

W belwederskim ogrodzie wiatr wonny szeleści,
Mgła opada jak welon z białego oblicza 
Z tych joczu, już wyzbytych i łez i boleści,
Którcmi go urzekła Pani tajemnicza.
Więc w kuźniach dzwonią młoty, pług zagony orze,
W przędzalniach przęaą płótno błyskawiczne krosna 
Pan Maiszałek swe okna na Polskę otworzył,
Uśmiecha się do dziec' i mówi: „Już wiosna“.
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Cała Polska 1 tak wspomina Twoje 
Imlą codzicti Wodzu! Niema już d J ś  oko­
liczności Syci* społecznego czy politycz­
nego, któreby ńie były nasycone ożyw­
czym tchnieniem odrodzeńczrj T rej mocy 
Ulegają je] świadomie i chętnie ci, co od 
dawna szli Twymi szlakami, woatrzen* w 
Twoje ideały wolności. Ulegają jej i cl, co 
długo wahali się i błądzili po manowcach 
partyjnych, i nawet ci, ro dotąd Cią nie 
rozumieją.

Ale potęga, która emanuje % T *  i  
wolt, jest jak magnet dla busoli niewi­
dzialny, orjenlający ją jeanak w dowolnym 
kiarnaktt. Musi tam, a nie gdsialndsiej sią

zwracać, tak ie jeit prawo przyrody nie­
złomne. Takiemu p ia n a  zdrowego instynk 
tu dążenia do coraz potązniejsaego rosv;o- 
ju Państwowości Polskiej, ulegają masy, 
szary tłum narodów pod ochroną Rzeczy 
oospolitej zebranych i ich przedstawiciele; 
inteligencja, politycy, działacze społeczni.

Urodzony Zaobywca, niezłomny i nf- 
czem nie strącony z raz osranej drogi, wi 
dzi Marszałek Piłsudski coraz bujniejszy 
pion swego krwawego zaiste trudu. W 
czem ia siła, w czem ta potęga, pytają 
zdziwieni jej postępami ludzie?

W powodzeniach wojskowych i dy­
plomatycznych, w odwadze zawsze i -szę  
dzle bezwzględnej, w konsekwentnej ideo ■ 
logjl, w wielkości Idei Niepodległości, Wol­
ności i Miłości Ojczyzny, którym Wielki 
Wódz i Patrjoth s ła ła  bez pardonu, bez

wahań ongiś p rzec ir wszelkiej oczywi­
stości?

Tak, w tern leży pociągająca potęga. 
Ale nictylko w tern. Dl i przeciętnego czło 
wieka, którego jednak sumienia niezupeł­
nie spaczył zakłamany świat współczesny, 
który cuczuwa w głębinach duszy nieu- 
jawnlo><ą, wstydliwą, nieśmiałą tęsknotę 
do czegoś czystego, odważnego, do jakiejś 
opoki silnej, jasnej i trwałej, do jakiegoś 
wcielenia, nie ciągłych ze wszystkiem kom­
promisów, utylitarnych, oportunistycznych 
poczynań, ale do uosobienia odpowiedzial­
ności za czyn, czystości życia i, powiedz­
my krótko, do wcielenia honoru, to, prze- 
derszystkjeoi puuąga tłumy.

Do tego tęskni deptany losem i oke- 
licziiościcni, a więcej jaszcze niegodziwc- 
ścią ludzką 1 świadomy, i nieuświadomio­

ny obywatel Rzplitej, medrzec przy katedrze 
i nędzarz w pizytułku.

I dlatego jest powoli, powoli coraz 
lepiej w Państwie Polskiem, dlatego . we­
szliśmy w okres normalnego życia, dlatego 
każdy z nas, w chwilach ciężkich UDadków 
ducha, niepokoju o kraj, o psychikę roda­
ków, o los narodu własnego, może ma 
ku czemu zwrócić stroskaną myśl i oczy.

On czuwa!
Nic Mu wiek, ani trudy, ani eieżkle 

lata cierpień fizycznych ,i  moralnych, siła 
ducha trwa w Nim niewyczerpanie.

‘ 1 widok tego ofiarnego trudu, tego od­
dania wszystkich sił swoich zawsze I ciągle 
Ojczyźnie), jeślii jest stale przykładem dla 
współobywateli, to  dzień Imienin, ten obo­
wiązek czujności, to  „Dla Ciebie Polsko i

dla Twej chwały", powinien przypomnieć 
i przed nczy postawić jeszcze wyrazalej.

Na nic by były hołdy, adresy, depe­
sze I delegacje, żeby się w tycfc objawach 
nie mieściły solenne postanowienia, nie­
złomna ślubow anu t kłegc pojm ow inia 
obowiązków i patrjoiyzmn, jakiem Marsza­
łek p IłsudsLi góruje nad rodakami

To też dajże Mu Boże Ojców naszych 
i Dziadów, których pragnienia I tęsknoty 
O n ziścił, których cierpieniu On zemścił i 
wynagrodził, . dajże Mu długie, długie lata 
być Polsca tern czem jest dotąd.... T a- 
dzenil



K U R J E R W I L E N S K 1 i to, 65 (1112)

Sumienie i dusza narodu.
Tak już jest od szeregu lat odkąd 

nazwisko Józefa Piłsudskiego wplecione zo­
stało w łańcuch najzasłuźeńszych mężów 
Rzeczyoospolitej, że dzień 19 marca jest 
przez społeczeństwo polskie ze szczególną 
uroczystością obchodzony. I to  bez wzglę­
du na to, czy Józef Piłsudski je3t Komen­
dantem Legionów na froncie, czy nrzebywa 
jako Naczelnik Państwa w Belwederze, czy 
pędzi samotniczy żywot w Sulejówku, czy 
wreszcie fest prezesem Rady Ministrów, 
a więc najwyższym przedstawicielem władzy 
wykonawczej w państwie.

Wyrazy uczucia, k tóre w tym dniu 
płyną do W jeikiigo Solenizanta zawsze są 
jtduakowe; szczere, rad jsue . W roku bie­
żącym zyskały one na wyrazie. Do morza 
niekłamanego uczucia esłege społeczeństwa 
dołączyły się chorągwie państwowe na 
gmachach rządowycn, parada wojskowa, 
rauty, urzędowe akcdemje. Istota jednak 
raaezy pozostaje ta sam a. Dzień 19 marca 
óvł jest widomym znakiem bezgraniczne- 
g )  o Jdznfa się społeczeństwa swemu Wo­
dzowi jest naocznem uznaniem olbrzymich 
i*stng M arszałka Piłsudskiego dla narodu. 
Bo Marszałek Piłsudski zasłużył się na­
rodowi.

Był na długo przed wojną m om ent 
Wedy narouy zdawrły sobie sprawę, te  
znajdują się przed wielkim światowym kry- 
aysem. jedne z  nich, które bieg wydarzeń 
postawił w szczęśliwej roli panujących, wy 
eserpywaiy maksimam  energj/, aby się przy 
tej roif ta wszelką cenę utrzymań. Drugie, 
które bieg wydarzeń upośledził wysilały się 
. lemniej od ‘amtych, aby ten kryzys świa- 
towy nie zastał jch nieprzygotowanymi. 
A tył naród, rozdarty między trzy orjen-

który niedoceniał doniosłości chwili, 
który przez jakiś dziwny, niewytłumaczony 
oportunizm  przepojony zaskorupiałym kon- 
wrwsiyzmem dziejowym nic nie nczynił, 
• ie  zl* >ył sie na żaden twórczy wysiłek, 
aby w dniach próby być gotowym do za­
dokumentowania nie ugodową upokarzającą 
naród żebraniną, nie msrzenlamf mesjani- 
stów, nie chorobliweml majaczeniami za­
wodowych literatów I fantastów historyków, 
■ie czynem, że naród trzydziestomiljonowy 
m a prawo do samoistnego życia. W tej 
sytuacji musiał s !ę zrodzić bunt lepszej 
części społeczeństwa, m usiało się odezwać 
nieskażone długoletnią niewolą sumienie. 
Gdyby to nie rustąp iło , sprawiedliwość 
wymazałaby nas na długo, jako naród, z 
kart bfstorji. Naród bowiem, który £ubł 
duszę, który gubi sumienie, przestaje być 
narodem.

Tem, nieskażonem długoletnią niev70ią 
czystem sumieniem  narodu polskiego był 
wówczas Wielki Boiownik o  naszą sprawę— 
J6zeł i . ndskl. Odnajduje On dusz® narodu, 
wyławiając ją w najszlachetniejszych duchach 
ofiarnych na ogromnej szerokości obecnej 
Rzeczypospolitej, w t. zw. większości sno- 
laczeństwi polskiego spajc ją wielką ideą 
walki czynnej o  niepodległość — tworzy 
„Strzelca", a później .Legiony".

To pierwsza i największa zasługa 
Józefa Piłsudskiego. Idą dalsze.

Nadchodzi koniec wojny. Padają w 
gruzy wszechpotężne p rn s tra . Uciśnione 
narody upom inają się o  swoje prawa. 
Naród polski zgodnym chórem woła jed- 
no słowo: Piłsudski!.. W tem Iłowie zawar­
ta jest cała treść niepodległościowa. W tem 
sło« ie jest cała czysta dusza narodu. Przy- 
ażdz i "łiu tfik i i bierze z  ulicy władzę w 

swoje niepodzieme rece. Z niczego, ze 
swoiej tytanicznej tylko woli tworzy armję, 
wypędza rozpanoszonych na budzącym się 
dopiero do życia organizmie narodowym 
wrogów, nakreślając nam obecne nasze 
granice Nie zapom ina również o sprawach 
wewnętrznych. Zwołuje Sejm. nadaje pań­
stwu ustrój demokratyczry.

\  kiedy można już było zdawało się 
spokojnie patrzeć w przyszłość Polski usu­
wa się w zacisze domowe, udaje się dc 
swej ousteini do Sulejów ka.'S tam tąd  
Wielki Samotnik przypatruje się dziełu roz­
budowującej się Polski, i tu spotyka go 
straszny zawód. Wyciągnięte siłą, za uszy 
z niewolniczego uordku robactwo obłazi 
całe życie państwa, tocząc młody jego o r­
ganizm, deprawuje duszę narodu. Rozwy­
drzone partyjnlctwo m orduje pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p. Gabrjela 
Narutowicza. Wychodzi Wielki Pustelnik 
«  swej samotni, ale na k ró 'ko  tylko. Ma 
jeszcze nadzieję, że naród ctrząśnie się z 
tego rob ictWa, że społeczeństwo polskie 
Ddnajdzie sarr.o siebft. Daremno. Handla- 
r ie  polityczni, kuglarze partyjnych idei w 
pogoni za grupowymi I jednostkowymi In­
teresam i gubią po drodze sumienie, tuczn 
lię  kosztem państwa, sprowadzając je na 
saraj przepaści

f tu caowu odzywa się w Piłsudskim

czyste sumienie narodu. Następuje przełom 
majowy. Następuje oei wbrew woli .p rzed­
stawicieli* narodu, wbrew większości sej­
mowej, której przewodzili Trąmpczyńscy, 
Korfantowie, uląbińscy, Dymowscy, Zdzie- 
chowscy.

Zarzucała Mu wtedy doktryns, że 
gwałci wolę narodu. Jakżeż ten jednak za­
rzut brzmiał fałszywie w ustcch nawet naj- 
birdziej szczerych den okratów. Wola naro­
du była po stronie M arszałkr Piłsudskiego. 
Wykazał to rozwój wypadków majowych i 
spokój jaki potem n«stąpił. Ta wola naro­
du ty ła  tak silna, że później, kiedy poko­
nani trybuni ludu byli w możności przeciw­
stawić się formalnie rozpoczętemu przez 
Marszałka Piłsudskiego działu, nie śmieli 
tego uczynić, bo bali się właśnie nie czego 
innego, jak tylko tej woli narodu, którą... 
daje mandaty.

Idźmy jedna* dalej. Jeżeli przypuś­
cimy, ie  wybory do władz ustawodawczych 
są pewnego rodzaju plebiscytem, to  musi­
my stwierdzić, ie  ustrtni plebiscyt w  Pol­
sce wykazał przytłaczającą większość zwo­
lenników Marszałka Piłsudskiego. Powoły­
wał się bowiem w wyborach na Marszałka 
Piłsudskiego nietylko Blok Bezpartyjny, 
nietylke .W yzwolenie* i Stronnictwo 
Chłopskie, ale mówmy prawdę— 1... P.P.S., 
która rozdała miljony starych i zapom nia­
nych już broszur Marszałka Piłsudskiego 
pod tytułem. .J a k  stałem się socjalistą". 
Na drugiej stronic lej broszury widniał la­
koniczny, ale trafiający w sam o sedno na­
pis: .g łosuj na Nr. 2*. Znaczna więc cześć 
sześćdziesięciu i kilku przedstawicieli P.P-S. 
w Sfjm ie, to  mandatai jusze nietylko sa­
mej formuły partyjnej P. P. S., ale i tego 
zaufania, jakiem 'd a rz o n o  kandydatów tej 
oartji, gdy się powoływała na Piłsudskiego.
I o  tem trzeba teraz pamiętać nietylko 
dlatego, że chodzi o  poparcie obecnego 
rządu, ale i dlatego, że na arugl raz his­
toria z tą  broszurą może się już więcej 
nie udać. *

Nie o to nam jednak chodzi. Stwier­
dzamy, że Marszałek Piłsudski m s za sobą 
olbrzymią większość narodu, że zatem każ­
de Jego poczynanie uzyskuje votum zau­
fania ze strony całego kraju. Przypuśćmy 
jednak, że byłoby przeciwnie. Czy toby po­
mniejszało zasług!, jakie M fsza łek  Piłsud­
ski położył w odbudowie kraju w ciągu 
niespełna dwóch lat od wyradków majo­
wych?

Stwierdzamy stanowczo, ie  .7 żadnym 
wypadku nie. Każdy, nawet najzagorzalszy 
przeciwnik Marsz. Piłsudskiego musi przy­
znać, że v  ciągu ostatnich dwóch lat w 
dziele odbudowy państwa dokonano bardzo 
wiele, że pod rządem Marsz. Piłsudskiego 
wszystko w Polsce idzie ku lepszemu. 
Gdyby więc, pom im o to, opinja publiczna 
wyrobiła sobie jakąś swoistą jcen dorob­
ku rządu Marsz. Piłsudskiego, a do tego 
prą całą parą endecy i socjaliści, świad­
czyłoby to  nietylko, że ta opinja nie ma 
żadnej racji, ale że 1 w państwie polsl !em 
brak jest uczciwego stosunku do zagadnień 
ogólno państwowych Na szcz^ścte niebez- 
pieczeństva takiej oceny w Polsce niema i 
na to nic nie pom oże n iwet nsjwy^zukiń- 
sza djakktyka publicystów z .Robotnika*, 
.G azety Warszawskiej" 1 im podobnych. 
Społeczeństwo poczyna trzeźwo patrzeć na 
to, co się w niem dzieje. W ogromnej bo­
wiem większości wyzbyło się już pośredni­
ków i kuglarzy politycznych, którzy kiedyś 
przćJ wojną, kiedy Marszałek tworzył Le 
gjony, pierwsze zawiązki myśli niepodle­
głej — nazywali G o zdrajcą narodu. Ta 
zdrada okazała się później jedyną racją 
państwową.

Niech więc to  będzie przestrogą dla 
tych, którzy nie chcą, czy nie mogą zro 
zumieć ku czemu teraz zdąża Marszałek 
Piłsudski. Af. Zdanowicz,

mmmmmm m m m m

Na 19 b. m. dzieli Imienin Wielkiego Oby­
watel* Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego nie opuściło w przewidzianej formie na­
sze pismo prasy drukarskiej.

Ubolewamy nad tem niezmiernie, iż wyższe 
konieczności obrony przed represjami prasowemi 
lokalnych czynników wstrzymały w tak uroczy 
stej chwili naszą sfutbę publiczną — i że w porę 
nie wzięliśmy udziału w ogóipym hordzie narodu 
dla Marszałka.

z f m  bfowd.
SpetJalna komisja do rokowań  

handlowych estońsko-sowieckich.
TALLfN. (Atfc) Jak się nasz 

koresponue ‘t :lowi iauje, na dzisielszem 
posiedzeniu Rady Ministrów minister Spraw 
Zagranicznych Debane wniósł projekt o 
utworzeniu specjalnej komisji dla prowa* 
dzenia rokowań z Rosją Sowiecką o ca 
w ardy traktatu handlowego.

Międzynarodowe Towarzystwo 
Wagonów Sypialnych

(Wagons-Lits) niniejszem zawiadamia, iż biuro sprzedaży miejsc 
wagonów sypialnych z dniem dzisiejszym znajduje się w  gma­
chu B-ci Jack ow sk ich , ul. Mickiewicza Nr. 18.

Sprzedaż biletów kolejowych krajowych ora7 zagranicznych 
wszystkich klas i we wszystkich kierunkach, a także biletów 
okrętowych zostanie uruchomiona w krótkim czasie. .

Biuro czynne od 9-eJ do 2-ej i od 4-ej do 6-ej ppoł. 8n

mmmmmi
O S T R Z E Ż E N I E .

Wobec ujawnienia fóktów sprzedaży przei nieuczciwych kupców m słowartoś- 
dowych towarów, zamiast żądsn tgc przez konsument®, wszędzie ro^rowszechnio-

c,m i i *  fli izyfraia isiiwilidto, aft i o in iświecie znanego -- — —    , ------- ,
prosimy naszych odbiorców i konsumentów z«rar£Ć 

P* n - f  uwagę na oełną nazwę nssrej marki „SIDOL". Osoby,
winne świadomej sprzedaży innvch wyrobów jako „S1DOL" będą pociągane; do 
odp o w ied z ia ln e j:! . O strzegam y przed  naśladow nictw em !
814 Fabryka przetworów chemicznych „SID O L“, Warszawa—Prag*.
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DAMSKI FRY ZJER ALEKSANDER podaje do ogólnej wudom ości, ii  
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Kuzniecowa

Każdy krok na twardych* 
obcasach skórzanych zu­
żywa ni ©potrzebni© mięśnie 
I nerwy. Wstrząsa niejaka 
całym organizmem, a ty 
śląc kroków dziennie prze­
bytych oddziałowuje podo­
bnie na naszq “fizyczną I 
umysłowa odporność, jak 
krople wody, wyżłabiające 
kamień.
(Moście obcasy gumowe 
B E R S O N A I Dają one 
wolny od wstrząsu, przy 
jemny chód, oszczędzają 
ciało I nerwy i stały sią nie­
zbędne dla każdego kultu­
ralnego człowieka.
Żaden zbytek — są tańBze I 
trwalsze nl2 skóra!

t o  i c t .  ®»e»j B «t2r a . i a .
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Z cate) Polski.
■ Dow!rd«jemy s''ę, iż Ministerstwo 

Snraw Wcwn. Dostznc ̂ flo  zorganizować w 
Warszawie oraz w kilku większych ośrod­
kach jak Lodtl, Krakowie, Zagłębiu D ą­
browskim— Kursy Dokształcające dla pie­
karzy. W tym celu w k o fer bieżącego 
miesiąca odbędzie się konfertaefa mirdzy- 
ministerjalna w W arszawę.

Ziemia Wileńska w dniu Imienin Komendanta.
Cał i Wileńszczyzna święciła w ciągu 

2-ch dni — aiedziela IB i poniedziałek 19 
b. m. ze szczerym entuzjazmem inFeniny 
Pierwszego Marszałka Polski.

W samem Wilnie obchód rozpoczął 
się bogatą dekoracją domów, k tón w nie­
dzielę rano była już ukończona. Odświętnie 
przystrojone były zwłaszcza gmachy publi­
czne, miejskie, państwowe i wojskc 'e, k tó­
re obydwa wieczory były rżęslście ilumino­
wane.' Wiele domów prywatnych i prz*d- 
słębiorstw wystawiło portrety Marszałka 
Piłsudskiego.

W niedzielę w soborze rrawosławnvm 
w Wilnie celebrował nabożeństwo m etro­
polita Teodoziusz w obecności p. wojewo­
dy wileńskiego Rarzktewicza przedstawicieli 
władz wojskowych i .amorządowycn. W 
niedzielę też odbyły się popularne aka- 
demje dla młodzieży szkolnej i bezpłatne 
przedstawienia w teatrach dla naiszers-ycŁ 
warstw społeczeństwa. W wigilję imienin 
odbył się tradycyjny capstrzyk. Przed Ba­
zylika pięć orkiestr wojskowych pod batu­
tą k it. Rsszkege rozpoczęło capstrzyk 
odegraniem hymnu narodowego. Oddziały 
wojtkowe towarzyszące capstrzyków sp* ■ 
zentowały broń. Na Górze Zamkowej jaś 
niał światłami elektr-cz .emi orzeł polski i 
Inicjały Marszałka Piłsudskiego. Udział lud­
ności v obchodach był tłumny. Sprzyjała 
słoneczna pogoda.

W poniedziałek 19 b. m, przed po­
łudniem o godz. 9 min. 20 ks. arcybiskup 
M etropolita Jslbrr.ykoaski- w asystenci! 
licznego duchowieńsiwr odprawił w Bazy­
lice łacińskiej solenne nabożeństwo nr in­
tencję dostojnego solenizanta. Nawę głów­
ną wypełnili przedstawiciele społeczeństwa 
wileńskiego, organizacyj,reDrezcntanci władz 
z wojewodą p. Raczkiewiczem na, ęzeb, 
wraz z bawiacym w Wilnie dyrektorem 
depart. p. Skotnickim, korpus cficerski, 
plutony sztandarowe pułków ze s?ta uda­
rami, szkoły wileńskie 1 delegacje oddzia­
łów przysposobienia w ojskcvegc r^esccU 
Fumy wiernych. Po nabożeństwie odbyła 
się n r placu Orzeszkowej defilad', wszyż* 
kich rodzajów b ro ri z załogi wileńskiej i 
przysposobienia wojskowego. Na specjalnie 
wzniesionej trybunie zajęli miejsca woje­
woda, reprezentanci władz cyv ilnych i -yo)- 
skowych. Defiladę przyjmował z ramienia 
wojskonośęl dowódca obozu warownego 
Dułk. Krok-Paszkowski. O  2odz 13 .rin, 
3C w Białej Sali piłacu w< je wody zebrali 
się przedstawiciele wszystkich sfer społe­
czeństwa wileńskiego

Paa wojewoda rrzyjąwszy życzenia od 
obecnych dla Marsz: tka P ‘łsudskiego, w krót­
kiej przemowie podkreślił iż Marsrałkowi 
specjalnie będzie miło usłyszeć ten potęż­
ny zgoduy głos ziemi wileńskiej i miast* 
Wilna, świadczący o gorących, szczerych 
uczuciach dla kochanego wodza. P. woje- 
da w myśl intencyj zebranych wystosował 
w dniu wczorajszym do Warszawy nustę 
pującą depeszę:

„Prezes R»dy Ministrów Marsza­
łek Józef Piłsudski, Warszawa, Bel­
weder.

Panie Marszałku- W dniu dzisiej 
szym, jako w dniu Twvch Imienin 
nriybyli do mnie szefowie władz i u- 
■zędów wojskowych | cywilnych 
przedstawiciele duchowieństwa wszy 
ntkich wyznań, posłowie i senatoro­
wie, rep rezen tan t samorządu miosta 
Wilna. Uniwersytetu S. B , przedsta­
wiciele o'g*nizacyj, związków i sto ­
warzyszeń spor cznych, nauaowyęh, 
filantropijnych * itystycznycb, prasy, 
wolnych zawodów, nauczycielstwa i 
młodzieży akademickiej reprezentanci 
wszystkich oowiatów woj. wileńskie­
go 1 złożyli na m oj ręce wyrazy naj.

wyższego hołdu, czci i wdzięczności 
diu Twej Osoby wraz z najgoretsje* 
m życzeniami osobistego szczęścia i 
wyrazami niezłomnej nadziei, że dłu­
gie jeszcze lata będziesz kkruw ał lo­
sami Rzeczypospolitej kj  wzmocnieniu 
Jej potęgi i chwajy. Takież < bardzo 
liczne życzenia złożone zostały dla 
Ciebie Panie Marszałku na całym 
obszarze województwa wileńskiego. 
Do powyższych dołączam w mojem 
włusnem imieniu gorące wyrazy czci 
1 oddania".

Zakończeniem dwudniowych obcho­
dów ku czci Marszałka Piłsudskiego była 
uroczysta akademja o godz. 20-ej urządzo­
na w Teatrze Reduta staraniem komitetu 
obchodu Imienin Marszałka. Na akademję 
złożyły się: hymn narodowy, przemówie­
nia prez. Folejerskiego, pułk. purgzfsMe- 
go, pref. A'eksandrowicza oraz akt VKor- 
djana.

ga i pań Szalewlczowej I Parfjan o wieżo­
wej krzyżami zasługi za działalność na po­
lu spoteczą^m. Wieczorem o godz. 20 od- 
oyło s!.ę uroczysie przyjęcie strztleckie w 
lokalu związku s»rie!eckfego przy tłumnym 
udziale publiczności. Zamek . m iasto były 
rzęsiście iluminowane na zamku spa!ono 
izymskie ognie sztu zne. <

W Barancwlc^ach.

Imieniny Marszałke Piłsudskiego 
wśród legionistów .

W poniedziałek  dnia  19-go b m. 
iako w dzień Im ienin W odza Narodu i 
sw ego K om endanta, g rono  osób, za jm u­
jących w ysokie *tanpwisjka w ftlerarchji 
społecznej, a  byłych legjonistów , będąc 
pominiętym* w zap roszen iu  do wzięcia o- 
sobićcie, jako  członkow ie Związku Legjo- 
nistdw udziału w odbyw ających się 
uroczystościach zaim prow izow ali w  srii 
restauracji >G eorge‘s?" skrom ną ko 
leźeńską wieczerzę.

W liczbie przeszło 25 osób, w gro 
nie swych pań — sp ę ; z e ro  wieczór w 
m iły ir  nastroju, w spom inając choć cięż­
kie, a jednak tak m iłe jednocześnie le­
gionow e czasy, kiedy to pierw si pod wodzą 
M irsza tsa  walczyli o w olność Ojczyzny 

P rzy  śpiew ie piosenek legjonowych 
i w serdecznym  ko leżeńsk im  nastro ju  — 
uczta przeciągnęła  się  do późnej ńoćy.

Pow izechną u w aaę  zwracał p ięanie  
udekorow any kw iatam i stół, o raz  znaj 
dujący się na nim w śród kwiecia po tre t 
Pierw szego M a-sziłka Józefa P iłsud ­
skiego

Już o godz. 5-tej rano w niedzirfą 
da. 18 b n . odbyło się około pomniku. Nia- 
znenego Żołnierza przyjęcie sztafety 9 Kor­
pusu wiozącej a d r s  dla Marszałka Piłsud­
skiego. O godz. 15 ej odbyła się asaderr-ja, 
na której okolicznościowe przem ów ien ie  
wygłosił dowódca 9 cj snmodzfelnej bryga­
dy jazdy pułk G rzm ot-Skotnicki. NastaP- 
n?e mecenas Michnik - przedstawiciel lud­
ności białoruskiej i żydowskiej złożyli hoU' 
Marszałkowi Piłsudskiemu, zkolei zespól 
amatorów podoficerów 77 o. p. odwgral 
sztukę p. t. Wężyk iegjonowy. O godz. 
odbył się capstrzyk.

Nowogródek w  dniu Imienin Ko­
mendant Marszałek Piłsudski ho­

norowym obywatelem  miusta 
Nowogródka

Dnia 18 b. m, r  niedzielę miasto 
przybrało wygiąd świąteczny, dony  udeko­
rowano zielenią i portretami Marszałka 
Piłsudskiego. Uroczystość rozpoczęła się o 
2odz 10 rano nabożeństwem w kościele 
św. Miaołaja w Któiem wzięli udział wc- 
,ewoda nowogródzki Bix:zUo\7icz, repre 
zentanc! władz, delegacje wojskowość!, 
przysposobienia wojskowego, stowarzyszeń 
i organizacyj społecznych, powiatowych 
komitetów obchodu z  całego województw, 
młodzież szkolna ' i tłumy publiczności. 
Równocześnie odprawiono nabożeństwa w 
świstaniach wszystkich innych wyznań. Po 
nabożeństwie woj, Beczkowicz odebrał ra- 
nort od oddziałów wojskowych i przyspo­
sobienia wojskowego, oddziały te wykona­
ły dehladę. Po defiladzie odbyła s!ę w sali 
reprezentacyjnej Urzęciu Wojewódzkiego u 
rcczysta akademja.

W czasie akademji odczytano uchwa- 
łv Magistratu nowog.ódzkicgo ‘ nadające 
Marszałkowi honorowe obywatelstw! min- 
sta oraz zmien>ające nazwę ulicy Walc 
skiej na ulicę Marszałka Piłsudskiego. Se­
nator Kamieniecki w krótkiem przemówie­
niu streścił zasługi Marszałka Piłsudskiego 
około odbudowy Ojczyzny. Po akademji 

wojewoda dokonał dekorreji d-raG  thbsr-

W Słonintfe.
, W sobotę o godz. 20 ej odhył się 

capstrzyk na ulicach miasta. W nadzielę 
18 btn. o godz. 7 ej raao  pobudka straży 
ogniowej obudziła mieszkańców, O gooz. 
11 -ej odDyły się nabożeństwa we wszyst­
kich świątyniach przy tłumnym udziale 
okoliczne! ludności, o godz. 12-ej koncert 
na pl. Wolności, o  godz 13-ej akademja 
w Domu Luaowym. Po południu w sali 
kina „Moderne" wyświetlano film „Polonia
Restituta". u  godz. 19 ej poprzedzony od- i
czytem o Marszalku Piłsudskim odbył się 
koncert w Domu Ludowym.

Podobne uroczystości odbyły się we 
wszystkich gminach powiatu Słonimskiego.

W UdŁie,
Po nabożeństwie w kościele parafial­

nym w niedzielę 18 bm. nastąpiła de* 
f fada wojsk i organizacyj społecznych. 
O godz. 13-ej w sali kina „Nirwana" urzą­
dzono akademję przy tłumnym uaziale pu­
bliczności. W poniedziałek po mszy £w. w 
kościele o.o. pijarćw na Intencje M arszał­
ka — ruszył pochód przez ulice m iar'a. j 
O godz. 13 ej została powtórzona aka-1  
demja.

Mima w dole imienia llaruałta
JEROZOLIMA, 20.111 (Pat). W dniu 

imienin Marsz. Piłsudskiego odoyła sie v 
Tel-Avlvie uroczysta akademja ~>rzy licz­
nym udclale Żydów polskich, przedsi iwicieli 
miejscowych towarzystw i instytucyj, orau 
Konsulatu. Słowo wstępne wygłos>ł konsul 
generaiay Rzplitej Polski^f-t p. Zbyszewski- 
który podkreślił Ideologię Marsz. Diłsud- 4 .1 
skiego i jego walki o  niepodległość i wie1* 
kość Polski. Odczyt o  Marszałku wygłosił 
radca handlowy p. Hausnei, poczem ode­
grano hymny narodowe; polski, angielski 1 
żydowski.

Ignorancja w * isanlu reetnzy] sportowych 
-Ekspresu Wil “

•V paniedziałKowym num rrze „Ekspre­
su Wil." zamieszczono krótką recenzję z 
biegu naprzełaj, która roi się od oleścis- 
łości i tak: znanego biegacza hdickiego za­
liczono do saperów, gdy v'szystkim jes 
wiadomo, że oci szciegu lat reprezentuje 
on barwy Pogoni, pozatera zaś cgłoszouo, 
ż t najlepszą punktację i przewagę uzyskali 
saperzy, gdy w rzeczywistości v* biegJ tym 
bezkonkurencyjną była Pogoń, a saperzy 
zajęli drugit miejsce

<1
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Jeden z pierwszych bojow­
ników za wolność.

Podpułkownik Li*-Kula oficer I Brygady 
Komendanta Józefa P ł;udskrego, ?g ir^ ł 
bohat rską śmiercią w bitw ' aod Tor- 

ccynem w d. 9 m arca 1919 r.

i H f i s l w i !  za spokńi tluszy i. p. pult. 

M l i .
KRAKÓW, (Pat ) Dn 16 b. m. o gocz 9 

rano w kościele garn.zonowym św. F atra w Kra- 
KOwie odbyło sie naboże isiwo żałobne _za spo­
kój duszy S. p. Lisa-Kuli pułkovnika wojsk pol­
skich. W nabożeństw.e wzięli udział reprezentan­
ci władz cywilnych i wojskowych niaz delegacje 
żołnierskie z poszczególnych oadziałów garnizo­
nu krakowskiego. Ooecni byli między 'nnem: 
wxewojewoda Duch. wiceprezydent miasta Schnei­
der, Jowc5dc« O K. gen W róbkuski oraz przed­
stawiciele ZwiązKu Legjonistow

Błędne Iilorntacje o uuweli Po otiuwy 

przctiwaMolowej.

WARSZAWA, (Pat). Bi ro  pra 
sowe M-stwa Spraw W ew iętriry^h korru 
nikije: W szeregu dzienników okaza.y się 
notatki i doniesienia, że depanam ent służ­
by zdrowia M stwa Spraw Wewn. opraco­
wuje nowelę do ustawy przeciwalkoholo- 
we», na zasadzie którei lo noweli ma być 
wprowadzony zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych na kredyt. Nie stosowanie 
s ę do tego postanowienia karane będzie 
zamykaniem danej restauracji, czy też wy­
szynku. Informacja powyższa jest brędna, 
gdyż. 1) depa-tament służby zdrowia nie 
opracowuje żadnej noweli do ustawy prze­
ciwalkoholowej, 2) przepis o  zakazie sprze­
dawania napojów alkoholowych na kredyt 
pod zastaw jakichkolwiek .przedmiotów, lub 
za wykonywanie pracy istnieje w ustępie 
Dferwsiym art. *7‘ ustawy z dnia 23 kwiet 
nia 1920 roku o ogranie centacti sprzedaży i 
spożycia napojów alkoholowych, a winni 
przekroczenia powyższego przepisu ulegają 
karze wyszczególnionej w artykule 8 tejże 
ustawy.

Karol Krzewski.

63 a 1.■>
1.

Dzieje Komendanta, jako polityka — 
to  urzeczywistnianie jego wiary. Stanowi 
ona jego największe dobro I nasze, wyz­
nawców. Połowę, przeszło połowę naszego 
żyda strawiliśmy w ciężkiej, częstokroć 
niebezpiecznej pracy .pod  F.lsudskim”. 
Dzięki temu właśnie wvrosła z nas stara  
wojna. My jedni jesteśmy nią naprawdę, bo 
wszechstronnie i my w Polsce jedyni doj­
rzeliśmy poa wpływem lej oto prawdy 
mickie tuczowsziej- „A często to dobre, 
które jest w Naczelniku, potrzebniejsze 
jest dla dobra narodu, niżeli to dobre, któ­
re w nas jest*.

Kiedy Komendant siedział «. Magde­
burgu s ta ra  wojna  bez starego Wodza u- 
rteczywistniała starą jego wiarę. Ten okres 
poczytywać sobie możemy za największą 
naszą zasługę. Wolno nan. i mamy prawo, 
bo Komendant rozkazał nas spędzić w 
ciasne kółko, nazwał .kochanym i kolegs- 
m ł“ i powiedział: .Dziękuie wari, dzieci*, 
ł  było to 17 listopada 1918 roku.

W parę lat później, pamtetaiąc ciągle 
ten jeden okres, nazwał nas gtoi ..o „ludź­
mi z wielką przeszłością* i apy bli*:j okre­
ślić minioną pn,cę naszą — sięgnął dc 63 
roku. Tam znalazł porównanie. Otóż to!

Wiara Komendanta wyrosła na cza­
sach powstaniu styczniowego. Komendant 
i>st jedynym czynnym politykiem polsk!m, 
który się z tem, co nazywamy zawsze 
krótko, rokiem 63-im nie prawował. nie 
procesował i który też nie odżtgnyw . się 
od ducha tego roku, widząc w nim prze 
dewszystkiem i nade wszystko wielkość m o­
ralną swego narodu.

Potężnym motorem działania Komcn 
danta, który nar wszvstkich w ruch puścił 
i ukształtował na «starą wojnę* — była 
wiara w Polsko, ale wiara czynna, woju­
jąca. Wszystkim, nas nie wyłącz?- ąc, wiara 
ta się wydawała rewolucyjną. Komendant 
zaś myślał i mówił o  restauracji, a sło­
wo to rozumiane tak, jak je pojmowł*! 
Mochnacki, zniknęło z polskiego słowni­
ka politycznego właśnie po r. 63 lub

7cyklu „Druskieniki“.
M arszałkowi w hołdzie.

Ty nie wiesz, że jes‘eś klechdą, dróg polskich, polskich miedz baśnią,
Ty nie wiesz: jesteś legendą, posępnych lasów legendą;
0 Tobie w nocy bór szumf, nim we mgłach świiu nie zaśnie
1 lotne nici pajęczyn o Tobie w słońcu wieść przędą...

Przechodzisz koło mnie żywy po złotych ścieżkach Druskienik 
i nie wiem, czy to jest prawda, czy zwid się mój ucieleśni)?..
1 kradnę—nikły przechodzień—Twe obojętne spojrzenie, 
i zdała idę za Tobą, za swą Legendą, za Pieśnią...

** *
To wszystko, co wiem o Tobip, zlało się w wielką Svmfonję 
2lało się w pieśń ekstatyczną, co będzie większa, im starsza: 
planissimo jakieś bolesne o chłoncach, co poszli bezbronni, 
w warkocie bębnćw, w ku) świście rytm twardy polskiego marsza.

To wszystko, co wiem o Tobie, w huk iri ergarów  wrasta, 
pod ciemnem tumu sklepieniem grzmotów się toczy kaskadą: 
w rzeźbionych stallach zastygli znużeni synowie P/asta, ‘ 
a mocny Głos prued ołtarzem samotną przysięgę składa.

To wszystko, co wiem o Tobie, jest B ihaterską Sonatą, 
w niej piano polskiej tęsknoty akordem rośnie crescenda —
Ltaury!.. kotły!., i dźv. jęków skłębiona szarża ulata, 
w zaparte odrzwia niebiosów dzwoniącym szturmuje pędem!

To wszystko, co wiem o Tobie, w Polskę urosło mi całą 
i zapacnntało żywicą, wilgocią tchnęło od łęgów — 
i, bijąc falą o piaski, bursztynem w brzegi sypało, 
aż sta’eś mi się Symbolem, na serce padłeś Przysięgą!

#* *
Więc jakże trudno uwierzyć, że można widzieć Cię codzień — 
ktoś zna dotknięcie Twej ręki, błysk oczu, spuszczenie powiek!..
Ja tylko kradnę Twój widoY, nieznany Tobie przechodzień* 
i śpieszą skarb roćj utrwalić w niechętncm, upartem słowie.

Jakimże rytmem Cfę wchłonąć, gdy idziesz tak ponad Niemnem 
i dziwnie z pod brwi spoglądasz na słońcem oblaną Litwę?..
Rytm pęka... rymy się kruszą... Uiąć Cię w słowa?. Daremnie!..
Ty usteś ta Tczą rycerską!, Pieśnią bojową przed biiwą!..

Bu gen ja  M asiejew ska.

Zmniejszenie się eksportu litew- 
3kiego.

K O W N O .  (Pat). ,L ’etuvos 
Aidas* om aw iają: bilans handlowy Litwy 
stwierdza tendencję w kierunku zmniejsze­
nia eksportu podczas gdy Dozycje im por­
tu nie wykazują zmian. Tłumaczy się to 
tem, że sezon eksportu inu został już u- 
kończony. Dziennik obawia się, że bilans 
w roku bieżącym będzie ujemny.

60-letnI jubileusz poetki j Aspazji.
R Y G A .  (Pat). Z Kowna dono­

szą, że dziś w sali uniwersyteckiej odbyła 
się uroczysta akademja poświęcona 60-let- 
m etru jubileuszowi łotewskiej poetki A- 
spazji.

t a  l o m t m — to polega państwa!

Wieści i obrazki z kraju.
KRONIKA GRODZIEŃSKA.

— Zm iany personalne  Były kom en­
dant Policji Państwowej w Grodnie nad­
komisarz Wacław D ąbrow ski zestał m ia­
nowany inspektorem w województwie wo- 
łyńskiem. (wp)

— O uniew ażnienie w yborów . Ro­
zeszły się tu pogłoski, iż pełnomocnicy li­
sty komunistycznej wystąpili z żądaniem 
unieważnieni?* wybojów do Sejmu w okrę­
gu grodzieńskim. Z taką samą akcją ma 
podobno wystąpić Stronnictwo Chłopskie.

— Opera w G rodnie. 13 marca r.b. 
przybywa na dwa dni do Grodna opera 
warszawska. Pierwszego dnia oana będzie 
.Żydówka", drugiego— „Trawiata*.

Publiczność grodzieńska spragniona 
prawdziwie artystycznie granych sztuk z 
niecierpliwością oczekuje sympatycznych 
gość', których niezawodnie przyjmie ser- 

deczrą owacją. (wp),

— Nadużycia w Państwowej F ab ry ­
ce tytoniowei W związku ł *vykrytemi w 
Państwowej Fabryce Wyrobów Tytoniowych 
w Grodnie nadużyciami, polegającemi na 
wykradaniu tytoniu i odsprzedawaniu han­
dlarzom w Warszawie, zwolniono z zajm o­
wanych stanowisk szereg osób, zamiesza­
nych w sprawę nadużyć, (wp),

— Sam obójstw o W restauracji Kre- 
sówka przy ul. Orzeszkowej w Grodnie, 
pozbawił się życia wystrzałem z rewolweru 
chorąży 76 p. p. Franciszek Borowski. 
Przyczyna samobójstwa nie została wy­
jaśniona.

— U siłow anie mordu. Jan Kriglań- 
skł ordynans jednego z oficerów grodzień­
skiego garnizonu usiłował dokonać m or­
derstwa na osobie 60 letniej staruszki Jj - 
dwigl Borkowskiej, zamieszkałej w G rod­
nie przy ul. Bernardyńskiej 13. W tym ce­
lu przybył do jej mieszkania i począł bić

ja żelazem, zadając 6 ran w głowę.Napęd 
męta zaitTf się krwią i nie okazywała zna­
ków życia. Kruglański zaczął szukąć pie­
niędzy. Wtedy Borkowska wydostała się z 
trudem na ulicę i podjęła alarm. Bandyta 
spłoszony uciekł.

W nocy Kruglański zosleł uięty na 
przedmieściu zanem efijkiem  w mieszka; u 
pewnego Żyda. Ponieważ był bez spodni i 
butów, tłumaczył się. że napadli na niego 
lacyś nieznani osobnicy, jeden cywilny, a 
drugi wojskowy i obrabowali go. Kruglan- 
ski został aresztowany i oddany do dyspo­
zycji żandarmerji wojskowej.

Stan zdrowia Borkowskiej nie budzi 
poważnych obaw.

— Epilog kradzieży w lom bardzie . 
31 gruania r 1926 dozonano niezwykle 
śmiałego rozbicia skcrbca w lombardzie 
mieiskim w Grodnie. Przez dłuższy czas 
policja nie mogła odnaleźć SDrawcew kra­
dzieży, którzy skradli najcenniejsze fanty 
w postaci biżuterji wartości przeszło pięć­
dziesięciu tys. zł.

Dopiero 22 Iut°go r. T 927 właaze 
bezpieczeństwa wpedły na właściwy trop. 
W Stołpcach został aresztowany jeden ze 
wspólników włamania niejaki Sapsaj, któ­
ry umiejętnie badany wydał swoich towa­
rzyszy.

7 marca r. b. została zakończona 
sprrwa w Sądzie Okręgowym w Grodnie. 
S<,d ogłosił wyrok skazujący sprawców 
włamania: Sapsaj, na 3 lata ciężkiego wię­
zienie., Rosnera ni 2 lata i 6 miesięcy, Ja ­
strzębi > na 2 lata. Prócz tego zostało za­
sądzone na korzyść iomba-du miejskiego 
w Grodnie powództwo cywilne w kwocie 
zł. 14,285. (w?),

KRONIKA BIAŁOSTOCKA.
— Z m iany personalne. Nowy pre- 

ze« Izby Skarbowej w B'ałvmstoku p. A u­
gust Traube objął urzędowanie i zwiedził 
iznę Skarbową, Urząd Akcyzowy i inne 
urzędy na terenie Białegostoku podległe 
Izbie Skarbowej.

KRONIKA WOŁKOWYSKA.
— O dznaczenie. Znany na polu pra­

cy społeczne!, wybitny spółdzielca, prezes 
Kasy Spółdzielczej w Wcłkowysku p. Mie­
czysław Popławski został odznaczony srebr • 
nym krzyzem zasługi.

Notujemy ten fakt z prawdziwą satys­
fakcją, stałe  się bowiem zadość poczuciu 
sprawiedliwości. To pierwsze w naszym 
powiecie Odznaczenie nie mogło być traf­
niej Jkierowane. (wp).

Hsllol Teatr Jlowoścr.
D ąbrow skiego  5.

P R E M J E R A !

PO WYBORACH DO WYBORU.
Rewja z udziałem Dobosz-M arkowskiej i 

Stefana Marjańskiego. Balet łotewski. 
Codziennie 2 przedstawienia o g 7.30 i 9.30 wiecz

tułało się po nim jako dźwięk pusty, echo 
do niczego nieobowiązujscej przeszłości.

A przecież kołyska Komendanta stała 
na ruinach, pośród pogorzeli, w czasie 
poklęskowym! Wilno! L/twa! Murawjew.

Przecież Komendant patrzał młodemi
0 zim i n i  skutki powstania, na skutki! 
Z skutków powstania wynieśli politycy nasi 
(politykiem był i Aleksander Świętochow­
ski!) wiele istotnych wartości... kultural­
nych, na które bez powstania 63 r. i jego 
klęski czekalibyśmy zapewne długo.To praw­
da. Ale pośród wszystkich ludzi swego i 
późniejszego pokolenia, Komendant jest 
jedynym, który się zajął nie skutkami po­
wstania, lecz samem powstaniem. Z sku t­
ków powstania wypłynęły .wskazania po­
lityczne" Swięiochowskifgo. Z samego 
powsiania, z najżywszych źródeł 63 r, wy­
płynęła wsara Komendanta w Polskę jego 
jedno jeryne wskazanie.

Nie znaczy to, aby Komendant nie 
cbijał boleśnie myśli o skutki po*stania. 
Najwcześniej dotknął Vegc i wyczuł w roz­
mowach z powstłńcami; na wygnaniu sy- 
beryjskiem i w latach późniejszych, gdy 
łaknął tych rozmów, szuka) rozmówców.

—  N ieraz w yczuw ałem  w nich wy­
raźną niechęć do rozm ów na tem at pow ­
stania, a  często jakaś nieuleczalna gorycz  
»■ stosunku do sam ych siebie, a  je szcze  
bardziej w stosunku do nas, nowego po  
nich pokolenia.

A kom endant pytał Nie skłonny do 
rozmów „milcząc?" Piłsudski był (i jest!), 
gdy c r. 63 chodzi ciekawym i namiętnym 
rozmówcą, dla którego żaden szczegół nie 
jest obojętny, każdy drobiazg ważny Nie­
ma w tem, co pisze Driesady. •

Bo, gdy o Komendanta choazi, to 
jeszcze nic, że np. Deskur dowodził w noc 
styczniową.

-  * edzi p o d  krzaczkiem . Rozum ie­
cie? Siedzi! D owodzi oddziałkiem  piecho­
ty, a  sam zn a regulamin kawalerji... P o ­
wierzchownie zna. S ied zi tak p o d  krzacz­
kiem i dręczy g< pytanie:  „Co robić"?
Rozumiecie: Co robić? N a  co s ię  teraz
zdecydow ać, gdy jakoś zdecydow ać się  ko­
niecznie trzeoa

1 Komendant udowodni, że Deskur 
siedział pod krzaczkiem, że właśnie i tylko 
powierzchownie znal '.ukroić kawalerji
1 jeszcze się na świadków * >owoia

To też nietylko ładnie, ale słusznie

i prawdziwie napijał W. Rzymowski .Ja k  
dalece Piłsudski stopił się myślą sercem i 
całem swem jestestwem z ruchtm  pow­
stańczym 1863/64 roku, jak ściśle zespolił 
s :ę z jego wewnętrzną treścią, z lego na­
dzieją i dumą, z jego męką i tragizmem, 
jak umiał czytać w jego pobojowiskach i 
grobach, świadczą późniejsze jego prace i 
badania, świadczą przedewszystkiem jego 
odczyty, poświęcone temu okresowi. Prze­
mawia z nich taka znajome ść ludzi i rze­
czy, pobudek i sprężyn działania, tak głę­
bokie i z wnętrza własnego czerpane od­
czucie uroku tej idei, za k tórą ludzie szli 
walczyć i umierać, i takie zarazem zrozu­
mienie przyczyn upadku końcowego i taka 
wreszcie niepożyta rroc przeświadczenia o 
przyszłem niedalekiem zwycięstwie, jak 
gdyby s an  był on uczestnikiem tego pow­
stania, jak gdyby tajemnicę jego siły i jego 
lo su  zebrał z ust konających na pobojo­
wisku żołnierzy, którzy w jego ręce swoją 
ostatnią złożyli prawdę przedzgonną: praw­
dę, która .nówi. że z niewoli wybawić się 
można jedynie Joprzez śmierć lub zwy­
cięską walkę*. Tak! Kto z nas słyszał, jak 
Komendant mówi o 63 r.? Przypomnijmy 
sob’e:

—  Pam iętam  tragedję swoją.
—  Szukałem  gorączkowo. .
—  Ogarnęło mnie przerażenie...
—  Śm iać m i się chciało, sfarzm u kon­

spiratorowi...
— - Idę do obozu Langiewicza...
—  Idziem y do drugiego obozu. Oto  

sia ry  wilk... (Czachowski).
A lbo:
—  z-ywo w pam ięci (!) mi stoi o rg a ­

nizacja łączn ości i opieki nad formujące- 
ini się w powiecie (!) siłam i zhrojnemi 
Polski.

Przeczytacie taki np. początek zdania 
Komendanta:

—  N iechże te  m oje głębokie p rze­
życ ia  w zw iązku z  wypadkam i 63 r... (i t.d).

AIj to już redakcja, bo wypowiedzia­
ne brzmiało:

—  M oje głębokie p rzeżyc ia  i wspom ­
nienia z  63 r...

Komendant n«zywa siebie pogrobow- 
cem powstania. „Wgryzał się sercem* w 
powstanie 63 r., rozbijał jego legendy, szu­
kał w oiem prawdy, a to poszukiwanie 
stało  się pasją, nam iętnością nieukrywaną 
Komendanta, namiętnością niesłabnącą po

dziś dzień. Szukał prawdy w r. 63, a zna­
lazł w nim potężną na życie całe witre. a 
przytem on jeden pam ięta  powstanie, całe 
powstanie we wszystkich powiatach. Ko­
mendant mógłby napisać Damiętnik o 63r., 
pełen anegdotek charakterystycznych.

—  u d zieś  w zapad łym  Sandom ierzu  
test sooie tak i warjat, oficer rosyjski, za ­
kochany w koniu. Koń— to jeg o  życ ie  N a­
gle konia mu kradną, niem a konia.

Na nic żadne poszukiwania. Zaczyna 
się wreszcie rozmowa Źyaa z oóicerem, 
rozmowa którą Komendant naśladuje Rok 
63 ma swój symbol w literaturze polskiej: 
mogiłę.

W cudownych tych mogiłach Orzesz­
kowej, Żeromskiego, Struga spoczywają le­
gend) i idee.

Gdy Komendant mówi o 63 r.—woła 
głośno, wyciągając pięść ściśniętą:

Chce żeb y  groby przem ów iły !

Zdraaza taką znajomość r. 63, że 
właśnie groby przemawiają do nas kolej­
no, każd) mówi swoim własnym językiem. 
J Komendant zaznaje chwili szczęścia.

—  W wielkim roku, wielkość mojego  
narodu, w wielkim ruchu—wielkość m ojej 
O jczyzny...

. 1 1 .
Z tego , cc nazywamy krótko r. 63- 

ciiti dawno już, Ćnwno wyniósł Komendant 
szereg wartości bezcennych i nie ulega 
wątpliwości, że wpłynęły one na ukształ­
towanie potężnego charakteru twórcy Leg- 
jonów. Strumienie krwi polskiej, przelanej 
w r. 1863 sfały się .w ierną rzeką*, która 
Komendanta oddz<el:ła od myśli rosyjskiej 
A myśl ta wpływało na umysłowość mło- 
iziezy polukitj, przedewszystkiem pocho 
dzącej z kresów. Komendant wrócił z wię­
zienia i wygntnia z wyrobionym poglądem 
nie tylko no ideologie rosyjską. Poznał i 
ocenił tej ideoiogji stronę szlachetną, ale 
jakiż praktyczny realizm  tkwi w tem, że 
bardziej badał ludzi, niż ideowość, bardziej 
ideowców niż ideję Jaki był pogląd Ko­
mendanta na ludzi wiemy. Powtórzył to 
nam czcigodny W icław Sieroszewski, ko­
chany Sii ko, bezprzykładny .sym ulant" 
starości, wiecznie „ m iody pośród .starej 
wojny".

— W szyscy oni (t. j. Rosjanie)—tak 
senarakteryzował ich Komencan*—są  mniej 
lub więcej zakapturzonym i im perjalistam i,

nit w yłącza iąc rewolucjonistów. Żyw iołowy  
centralizm  je s t  cechą tych um ysłów * w iecz­
nie tęskniących do absoiutu N ie znoszą  
rozm aitości, nie um ieją godzić sp rzec z­
ności, nużą one ch wolę i wyobraźnię do 
tego stopnia, ż e  nie m ogąc stopić rozm ai­
tości w jedn olitą  całośc, odrzucają zu p e ł­
nie nawet potrzebę świadomych organiza 
cyj byle tylko nie m yśleć o nich. Niech  
się azieje  v'szystko sam o przez się, żyw io ­
łowo  —  to rozw iązanie w edług nich jesi. 
najm ąarzejsze, bo najprostsze i najła t 
w iejsze. D latego to pośród nich tak dużo 
je s t  anarchistów. Dziwna jed n a k że  rzecz, 
z e  nie spotkałem  wcale wś"ód Rosian re ­
publikanów!

A teraz inna zdanie Komendanta:
—  N ieraz k iedy słuchałem  p łom ien ­

nych przem ówień i sporów rewolucjonistów  
rosyjskich nasuw ała mi się m yśl. której 
nie m ogłem , słuchając, odpędzić od siebie: 
ojciec albo dziadek teyo  oto rewolucjoni­
s ty  po w iesił zapew ne ojca albo dziadka  
rewolucjonisty— Polaka.

Nie wsiąkła w ziemie wszystkoebło- 
nąca krew 63 r., nie wsiąkła na zawsze!

Do wszystkiego co rosyjskie miał 
Komendant poz? krytyką rozumową nie­
ufność wyruźnie uczuciową. Wrócił z Rosji, 
a krajowi temu myśl i charakter K om en­
danta nie ma nic ao  zawdzięczenia. Mowy 
ojczystej, pobyt w Rosji, jaK tylu, tylu Po­
lakom, również mu nie skaził. Ale tam 
właśnie, na obszaidch rosyjskich, poczyna 
młody Kom endant docierać do „lawy go­
rącej, która wewnątrz ziemi bulgoce w r. 
63" (ulubiony frazes, tylekroć ■ orzez Ko­
mendanta powtarzany!)

Nie dba narazie o potyczki i bitwy 
partyj pow stańczych , bardziej,  niż p rze ja ­
wy walki zbrojnej,  bardziej niż p łonące  
s io ła  ODChodzą go  płonąc? ludzie i serca 
w płomieniaęh*. Ale też, a lbo  lepiej: ale z 
tera siła! tak a  siła , w k tó re j  jest wielkość.

Wszystko z iś  musiał sobie Komen­
dant zobrazewoć ludźmi, bo mu fakty bez 
iudzi nfc nfe mówiły. „M argraf'!

—  C hciałem  go ko ch a ć1
—  N ie b y ł niew olnikiem , w ielka siła , 

w ielka dum a
— S iła  charakteru duża, s ta lo w y  

człow iek z  vr,e lkq  wolą...
Siła jednak bez wiekości. Dlaczego 

sie Komendant odwrócił plecami od czło­
wieka. który z niewielką ilością pomocni-



4 U R ,1 E k W I L E Ń S K I Nr. 65 (1112

Wychowanie fizyczne i sport.

ków, a jeszcze mniejszą przyjaciół, był 
s a n  przez się potęgą .co  świat ówczesny 
polski poruszał“!

—  W niczem nie różn ił się od na­
jeźdźców , k tórzy mu u życza li rąk i a pa ­
ratu

Oto odpowiedź i wyrok ostateczny.
„Biali"? Kto przyjeżdżał do Langie­

wicza, aby go przekupić? Bali! Kto s.ę 
posługiwał księżmi, którzy ludzicm idą­
cym n< śmierć nie dawali rozgrzeszenia? 
Biali! Kto... Nie tu wszystko wyliczać! 
Biali też płoną! Płoną nienawiścią do c z e r ­
wonych", do swoich.

—  idą do w ładz m oskiewskich . p ro ­
sząc. żeb y  jaknajprędzej we krwi zd u s!ć 
szaleństw o, nie biorąc z a  nie odpowie  
di 'alności szukając ucieczki od  brzem ienia  
odpowiedzialności, c iążącej nad kraieml

O łO jnka siła! Oto ja<a w iekość w 
takiej s l!e! Oto „biali*, których Kom en­
dant wyliczy wam pcdług nazwisk.

„Czerwoni*! Więksi niż inn=: Miero­
sławski z Langiewiczem

—  Z aplą ta li się obaj w sieci dykta­
torskie dyktatury prau ie operetkowej, ayk- 
tatury na p rzestrzen i strza łu  dwururki 
m yśliwskiej dyktatury n ieżyw ej, m artwo  
urodzonej, krwawej farsy, śm iesznością  
otacza jące j te  postacie, W ielkości niema.

Tak test z większymi niż inni czer­
wonymi. D jszed ł więc był Komendant do 
wniusicu, że r. 63 ludzi wielkich nie wydał, 
nie wydał też wielkiego człowieka, czyli 
takiego, którego siła nosiłaby zn an rę  wiel­
kości.

Bezustannie gorączkowe poszukiwa­
nia wielkości w r. 63 przez Komendanta, 
złożyły się już dzisiaj na je g o .. spowiedź. 
Cudowna to spowiedź, ta historja powsta­
nia styczniowego, płynąca przez mózg i 
serce Józefa Piłsudskiego. Synteza wc;sko 
wa nocy styczniowej, stwierdzenie, że ilość 
chłopów w powstaniu wzrastała, iż ilość 
broni i to  doskonałej stale zwiększała się 
i doszła do liczby pokaźnej—już tylko to 
w takiej spowiedzi działało nieodporną 
siłą faktów rewelacyjnych. A wszystko 
nabrzmiałe uczuciem Komendanta, uczu­
łe m  różno-akiem do złości włącznie 
(Traugutt! „Razem z białymi, siedząc w 
puszczy litewskiej, waha się. obawia się. 
Wielkość Traugutta? „7o  kpiny  z nas, p o ­
tomnych*). I jedne, ciągle, w kółko: w 
czem tkwi wielkość t 3 r.?

Krzeptowski Andrzej I („S o k 6 ł“— 
Zakopane) zwyetęz a w biegu 18 

Mm senjerów td. I.

Sport w Wilnie.
Pierw szy d*Ień turnieju g ier ruchow ych.

W dniu 8 -111 b. r. rozooczął się tur­
niej gier r u c h o w y c h  o m istrzostwo 
Wilna: zorganizowany przez Ośrodek W.F.

b o d n ie  z programem wszystkie pla­
nowane rozgrywki doszły do skutku. 

Odbyły się następujące spotkania:
H arcerze—P ogoń  sia tków ka m ęska 2:0 

Na korzyść le r Jej zgranego zespołu 
harcerzy. Przewagę harcerskliej drużyny 
wyraź.' stosunek puktów: 1 5 :3  do przer­
wy i 15 1 po przerwie.

A. Z. S. I— Makabl siatków ka m ęska 2:0 
Na korzyść A,Z S u. Ogromna prze­

waga lec.inlczna i taktyczna drużyny aka­
demickiej. Ooydwa okresy gry zakończyły 
się st.sunkiem  15:1  dla akademików.

Zespół A.Z.5 u zademonstrował naj­
piękniejszą grę dnia.

R, K. S „S iła44— „Sokół ‘ sia tków ka m ę­
sk a  1:1.

Nieznaczne zwycięstwo „Siły41 nad 
równym mnie.’ wlęce. przeciwnikiem. Do 
przerwy przewagę w punktach rra  „S iła“ 
(15 : 8) — po przerwie zaś przewaga ..So­
kół" (15 :12  na korzyść „S oko ła '4).

A. Z. S II — „O gnisko" siatków ka 
m ęska 2 0.

Zdecydowane zwycięstwo Akademi­
ków wyrażające s.ę stosunkiem punktów 
15 ’ 3 w pierwszym i 15:1 w drugim okre­
sie gry. „O g n is to "  po systematycznym 
treningu meże być niezłą drużyną.

R. K. S. „T ur — R. K. S. „Siła* koszy­
ków ka m ęska 21 :11  (7-8). 

Zwyciężył bardziej wytrzymały „T ur". 
„Siła* wyczerpana poprzednią grą (w siat­

kówkę) nie mogła sprostać przeciwnikowi, 
który wystąpił do walki ześwieżemi siłami. 
Pierwszy okres gry wykazał nieznaczną 
przewagę „Siły" (7 :8 ) , po przerwie nato- 
misst „Siła" wypompowana zupełnie mu 
si?ła skapitulować.

Na podstawie osiągniętych wyników 
zakwal.fikowsne zostały do pół finałów 
drużyny: A. Z. S. I, A. Z. S. II, R. K. S 
„Siłar i Harcerze wsiatkówce, oraz R K.S 
„Tur" w koszykówce.

Organizacja zawodów dobra. Sędzió- 
"a li p.p.: Matowski, Mrózek, Zaciewski i 
Aorta

D rugi dzień tu  ni-u i gier ruchowych

W drugim dniu turnieju gier rucho­
wych o mistrzostwo Wilna uzyskano na­
stępujące wyniki:

Siatków ka.
Zespół żeński M akabi — H arcerki

26 : 18 na korzyść Makabi. Drużyna har­
cerska nrowadziła do przerwy 15 : 11, po 
przerwie naiomiasl zespół Makabi uzyskał 
zdecydowaną przewagę wyrażającą się s to ­
sunkiem pktów 3 : 15.

Żeńskie zespo ły : R. K. S. „S iła4*— 
R K. S" „T ur"  30 : 6 na korzyść R K. 
S „Siła". Zespół „Tura" jest jeszcze bar­
dzo słabo wyszkolony.

Koszykówka.
H arcerze—A. Z. S. B. 37 : 4 (20:3) 

na korzyść harcerzy, którzy mieli zdecydo­
waną przewagę nad swym przeciwąikiem.

A. Z. S. A. — Pogoń  13 : 10 (11:9). 
Pewne zwycięstwo drużyny Akademickiej 
Pogoń trzymała s !ę jeszcze do przerwv ja­
ko-tako, po przerwie natom iast zdołała u- 
zyskać tylko 1 punkt a straciła 8.

Ognisko — M akabi 63 : 0 (3^ - 0). 
Druzgocące zwycięstwo Ogniska nad zu­
pełnie słabym zespołem Makabl.

Na podstawie osiągniętych wyników 
zakwalifikowane zostały do półfinałów n a ­
stępujące drużyny: w siatkówce żeńskiej 
R. K. S. „ S 'ł i“ i Makabi, w koszykówce: 
Harctrze A. Z. S. A i Ognisko (z po­
przedniego dnia R. K. S „T ur")

Grupa zwycięzców i zr wodników wraz z sędziami.

Uczeń. Skoru' ówna (W ino) zw ydęiczyni w 
biegu 2 k-lom. u c z e n ir  na mecie.

Z Kraju,
Zjazd Polskiego Związku łu c z n i­

czego.
W niedzielę 26 ub. nr., odbył się w 

loaalu G im nazjum  Giżyckiego w W arsza­
wie Zjazd Polskiego Związku Łuczniczego, 
któremu przewodniczył p. dyr. Giżycki do 
prezydjU.n zap ras^ jąc  p.n. Podhorską i 
Wittekównę, oraz p.p. sekretarza komisarza 
rządu Dalewskiego. współpracownika „Kur 
jera Pqrannego“ Jast :ębskiego i redakto­
ra „Strzelca44 Szyszko Bohusza,

Ze sprawozdania złoconego następnie 
orzez sekretarza ustepuiącego Zarządu kpt. 
Fularskiego wynika, że nowopowstały zwią­
zek rozwinął intensywną działalność w kie 
runku- krzewienia łucznictws w szeregach 
już Istniejących organizacyj, wchodząc w 
kontakt ze Związkami Strzeleckim i i Młc- 
dzierzy Wiejskiej, Harcerstwa Polskiego i 
t. d.; stworzenia Polskiego Filmu Łucznr 
czego, wyksztiłcenia Instruktorów, wyd.ima 
książki o łucznictwie i t d. W cbw.li obec 
nej jest )uż w Polsce kilkadziesiąt środowisk 
łuczniczych. Frzedstawiwszy obraz pracy 
już dokonanej, rzucił następnie kpt. Fuler­
ski projekty na przyszłość," które prócz 
wprowadzenia łucznictwa do programu 
uczelni wychowania fizycznego, zorganizo­
wania mistrzostw, wytworzenia tanieg' ty­
pu łuku i t. d. między innymi obejmuje 
również próbę stworzenia miedzynarodo- 
wego ZwiązKU Łuczniczego, dotąd nieistnie­
jącego wobec sprzecznych stanowisk orga­
nizacyj łuczniczych Zachodniej Europy, 
gdzie łucznictwo liczy sobie kilkaset lat 
sportowego rozwoju

Zebrani obejrzeli film propagandowy 
Związku p. t. „R-ycersKi S p rr t" , poczem 
odbyły się wybory właaz, które dały na 
stępujące wyniki: do j Zarządu weszli: dyr. 
Giżycki, mjr. K. Kierzkowski, d Wierusz- 
Kcwalskl, p. Lisowska, kpt. Fularski, pur. 
Zaryć hta, p. Miłobędzki, j.. Lewakowski, 
dr. Reicherówna, por. Majewski, red. Szy 
szko Bohusz. Komisję Rewizyjną stanowić 
będą p. Dalewski, dr. P a jcsk i, por. KiersL

Na zakończenie zebrania na apel red. 
Szyszko B husza uczestnicy Zjazću zebrali 
m'ędzy sobą składkę na Fundusz Olimpij­
ski, poczem udano się na pokaz łuczniczy 
uczniów  Gim. Giżyckiego i kursu instrukto­
rek Państwowego U zędu Przysposobieniu 
Wojskowego i Wychowania Fizycznego.

Ze świ&ta.
Kalendarz zawodów lekkoatletycz­
nych na Olimpjadzie w  Amster­

damie.
Dzień pierwszy. 3 .  i 4 — 400 mtr 

płotki (oanowie, tlim .) skok wzwyż z roz 
biegu (oazowi?, elim.), Dchnięcle kulą (pa 
nowie, finał) tG . 14 30—100 mtr. (panowie 
1 elim.) g. 15.30—800 mtr. (panowie elim.) 
G. 16—100 mtr (panowie, 2 elirr ), skok 
wzwyż z rozbiegu (panowie finał). G. 16.30 
— 400 mtr. płotki (panowie półfinały), g, 
17— iOOO mtr. (panowie finał)

Dzień drugi. G. 14 — 100 mtr. (pa­
nowie, Dólf.), rzut młotem (Dauowie, fin.). 
G 14.30 — metr. (pa,iie, elim.), g. 15 15— 
400 mtr. płotki (oanowie, fin.). G 15.45— 
800 mtr. (panowie, pólf.), g. 16.15 — 100 
rmr. (panie pó lf), g. 15.45 — 100 mtr. 
(penowie, fm.)

Dzień trzeci. G. 14 — 110 mtr. p łot­
ki (panowie, e l ), skok wzdłuż z rozbiegu 
(panowie, fin.), rzut dyskiem (panie, fm.). 
G. 14 30 — 200 m R  (panowie 1 elim.), 
g. 15.15 — 800 mtr. (panow ie , fin.), g.
15.30 — mtr. (panie, finały), 15.45 — l io  
mtr. płotki (panowie, półfinały), 16.15 — 
5000 mtr. (panow e, eh), 17.00 — 200 mtr. 
(panowie, 2 elim.).

Dzień cz-.-arty. G. 14.00 — 200 mtr 
(banowie, półf.), skok o tyczce (panowie 
elim.), rzut dysniem (panowie, fia.), 14.30— 
800 mtr. (panie elim.), 15.15 — 110 mtr. 
płotki (panowfe fin.), 15 30 — 23000 mtr. 
sieeple (oanowie). 15 15 — 200 mtr. (pa­
nowie in.), 16.30 — skok o tyczce (pa­
nowie fin ), 1500 mtr. (panowie, fm ).

Dzień Dizty. G. 14 00 — 400 mtr. 
(o rn o w ie  1 eh). rzut oszczepem  (oanowie 
fioi). t  ó jskok  (panow ie  finałv), 15 00 — 
1500 mtr. (panow ie  fin.). 15 30 — 800 mtr. 
(panie  finały), 16 00 — mtr. (panow ie  2 
elim.).

Dzień szósty. G. 10 00 — dziesięcio 
h ó . 100 Danowie), 11 00 — dziesięciobój: 
kok wzdłuż z rozDiegu (panow ie), 14 00— 

400 mtr. (panowie półf.), 15 00 — dziesię-

Trojartcwski („ P jg o ń “—Lwów) przed 
sKokiem.

V  » fŚYt r  *■■■■(iSlPIPPąpPBB-- , >

Krzeptowski I. („S okół44 — Zakopane) uzy­
skuje rekord skoczni 22 mer

ciobój: skol wzwyż z rozbiegu (panowie),
16.00 — 400 mtr. (panowie f in )  J7.C0 — 
dziesięciobój: 400 m 'r. (panowie). j

Drień siódmy. G 10.00 — dziesięcio­
bój: 100 mt". płotki (sa to w ie ), 11.00 — 
dziesięciobój r<.ut dyskiem (panowie), 14.00 
— 4 x ii)( mtr. bieg rozstawny (panowie), 
dziesięciobój: skok o tyczce (oanowie), 
14 45 -  4 x 100 mtr. bieg rozstawny (pa­
lie), 15,30 — 3000 mtr sneple (panowie, 
fin.), 16 00 — dziesięciobój: rzut oszczepem 
(panowie), 4 x 100 mtr. bieg ro zs ta jn y  
(panowie e liu ), 17.00—dzieslęrjobój:' 15(0 
mtr. (panowie).

Dzttń 5smy. G. 14.C0 — skok wzwyż 
z rozD.cgu (panie), 4 x 100 mtr. bieg ro z ­
stawi y (panowie, p ó łi) , 14.30 — 4 x 100 
mtr. bieg rozstawny (panie fm.), 14m5 — 
4 100 r.tti. bieg rozstawny (panowie, fn .),
15.00 — r.ieg m m to ń sk i (oanowie, start), 
15,1*5 skok wzwyż z rozpiegu (panie fin.),
15.30 — 4 x 40C mtr. bieg rozstawny (pa- 
rowie, tK ) , .5 40, 17.25 - Pckazy La.r„s- 
se, 17.3o — bieg maratoński — Drjybycie 
zawodników.

Jak wiadomo—zdaniem Komendanta — 
wielkość tego roku tkwi w posłuchu, jakim 
się cieszył Rząd Narodowy, Rząd T tjny  W 
tern była siła Rządu, w tej sile wielkość 
Rząd jednak składał się z ludzi, którzy 
byli tylko więksi od innych, małych. Taka 
jest ocena Komendanta, który wie że Rząd 
r.ie był zwarty, był kłótliwy. Rząd N aro­
dowy nie jest dla Komendanta tak tajny, 
jakim jest po dz ś dzień dla ogółu Pola- 
ków. W tym Rządzie dochodziło do za­
machu stanu!

Ale ludzie słuchali Rządu bezimien­
nego, słuchali żądań symbolu pieczątki i 
wypełniali je. Jacy ludzie? C hyta tylko ci 
„czerwoni"? N it!

Biali też, bo wybiła wielka godzina.
—  Ludzie zosta li ludźmi, a  z nimi 

nam iętności i ich siła . Umieh się pr e- 
zw yciężyć , a pr y  tern zw ycięstw ie nawet 
ludzie m ali stanęli do pracy, jako  godni 
sw ojej epoki.

W swych rozważaniach o r. 63, nie 
spuszcza Komendant oka z Judzi ani na 
chwilę.

—  Rok 63-ci d a ł wielkość nieznaną  
wielkość, co do której  i terać św 'at wątp , 
g d y  mówi o nas, w elk o ść , zaprzecza jąca  
w szystkiem u tem u, co m y o sob e mówi

t my, w e lk o ść  cudu pracy, ogromu s 'ły  
zbiorowej wys łków  wol s ty  m oralnej . .

1 w tem, co krótko nazywamy r. 63 
im, byli tchór/e,  były szuje,  były: partja 
„białych" (z odłamami), którzy nienawi- 
azili „czerwonych”, cbrażali ich na k»ż 
dym kroku, otaczali pogardą i partja 
„czerwonych" (z grupami), którzy rk> uwa- 
ż ili „białych" za Poluków (Podlewski do 
Oksińskiego-. „Posyłam cię na stracenie, 
tam panują Biali, tam Polaków niema); 
były, że umyjemy cicho powtarzanego, ale 
„głośnego" powiedzenh aktualnego: p o d ła  
praw ica  i głup'a lewica  Ale nastała chwi­
la dziejowa, gdy się ludzie zrazu opam ię­
tali, a później przezwyciężyli, rosnąc „w 
olbrzymy olbrzymiej pracy m oralnej”.

Inaczej i aktualnym terminem dzien­
nikarskim mówiąc: „sanacja m oralna".

Jak wiadom o ( i  raczęj, jak p o ­
wszechnie nie wiadomo) Komendant po wy­
buchu wojny światowej i po 6 sierpnia 
1914 r. — ogłosił istnienie w Warszawie 
Tajnego Rządu Narodowego

Co jest tutaj najważniejsze, to właś­
nie to, że natychmiastowo ujawniła się

prawda, że , cud Rządu Nzrodowego i pa­
nowaniu p ieczą tk i“ nie może się powtó­
rzyć. Energia zbiorow? polska z wybuchem 
wojny jest tak słaba, że ani - nie szuka 
wielkiego człowieka, ani nie szuka sym ­
bolu swej siły i swej v artości w instytucji 
Rządu Tajnego. Pieczątka Rządu Narodo­
wego, Rządu własnego nie mogłaby zresz­
tą wytrzymać w pierwszych miesiącach 
wojny konkurencji po ltycznej: odezwy do 
Polaków moskiewskiego „wielkiego księ­
cia", a wiemy dlaczego.

Nie widzę potrzeby wyjaśniania na 
tem miejscu dlaczego K om encant ogtosił 
ć w Tajny Rząd Narodowy. Znamiennem 
jest to, że sięgnął do pięknego syirbolu z 
umiłowanego przez siebie okresu 63 r. 
JrkieKolwiek do tego miał powody natury 
politycznej i polityczno-wojskowe!, f iktem 
jest, że Rz<dem tym zajmowali się skwap­
liwie „trztźwi" politycy jeszcze wtedy, gdy 
Komendant— romantyk, nie przywiązywał 
już żadnego znaczeniŁ do najczcigodnie,- 
szego symbolu, gdyż przestał być dlań 
środkiem reair.ym.

—  W ciężkich chwilach więziennych  
w idziałem  Polskę , pognębiona, ’duszoną  
na wiele lat. Ś n ił mi się obraz siły , czynu  
zbrojnego. Proj kt w ydaw ał mi się sam e  
mu nad siły, jednak zacząć musiałem, 
bom Ją w sobie nosił wolną i w pełn i 
chw ały ż y ją c ą ,

Zaczerpnięta przez Komendanta w 
czystem źródle 63 r. wiara w Polskę, uczy­
niła to, że PPS ma w tym swoim skrócie 
pierwsze „P “ Działalność Komendanta w 
PPS nie jest w gruncie rzeczy socjali­
styczna

Jest na początku, jak i oózniej w 
„frakcji" przedewszystkiem wychowawcza, 
szczególniej w „frakcji", na „prawicy".

Stałym motywem wielu artykułów, 
pism i przemówień Komendanta jest zwra 
canie uwagi na to, że sa*"o niezadowole­
nie z panujących stosunków niczego z 
punktu widzenia praktycznego nie do­
wodzi.

Chęć zmiany — to też n'ewiele. Do­
piero wiara w zwycięstwo czyni z chęci 
zmiany stosunków potęgę rewo'ucyjną.

—  Chęć zaś zrzucenia najazdu je s t  
sła b a  dlatego, że  brak społeczeństw u  wia­
ry w m ożliwość zw ycięstw a?

Komendant był agitatorem wiary w 
zwycięstwo. Jest to jedyny rodzaj agitacji,

jaki systematycznie uprawiał, to też nigdy 
nie uwypuklał nasiej słabości wooec Rosji, 
on, który zupełnie jasno zdawał sobie 
sprawę z tego, że w stosunkach normal­
nych „nie damy sobie rady z najazdem". 
Z wiary zaś w zwycięstwo wynika: prze­
widywanie i przygotowanie. A kiedy przy­
chodzi do „Zadoń praktyrznych” znowu 
łączą się one Komendantowi raz wraz z 
rokiem 63.

Oto parę przykładów:
Komendant krytykuje rewolucyjne 

władze lokalne, postępowanie kierown ków 
lokalnych podczas rewolucji 1905 roku 
i dodaje:

—  N atom :ast i ieam ych przyk ładów  
z  dziedziny organizowania w ładz loka l­
nych dostarcza rok 1863 (i t. d ).

Manifestacje zbrojne w zasadzie uwa­
żał za niecelowe, ale jako agitator wiary 
w zwycięstwo nie wyrzekał się ich, .b o  
niekiedy m anifestacje zbrojne, specjalnie  
u nas, są konieczne wobec braku s ił i 
braKu w iary w siebie zakor enioney c w 
sp o łece ń stw ieę t

1 zaraz wyjaśniał, jak powstanie 1863 
r.f które s ię zacięło jako rewolucja, w dal­
szym swem rozwoju stało się manifestacją 
zbrojną.

Kiedy mówi o konieczności „opano­
wania terenu ’ możliwie szerokiego i wy­
zyskaniu przy tem zaskoczenia (co nazywał 
„elementem niespodzianki44) obok innych 
przykładów doda na końcu:

—  W powstaniu  r. 1863-go nagłe na­
p a d y  styczniow e na garnizony rosyjskie  
udały się powstańcom , dzięki niespodzie- 
waniu się tych akc.yj p rzez Rosjan.

Radzi wyzyskiwać noc i nie robić a- 
larmu, a nawiasem dorzuci:

„jak to było  w lR63-im roku, kiedy  
niepotrzebnie bito w dzwony podczas na­
padów".

Rozwodząc się szeroko o „prasy o r­
ganizatorskie* * uwagi swoje o niej zakoń­
czy .{twierdzeniem, że wszelicie organizacje 
niestałe- narażone są na rozprzężenie na­
wet po zwycięskiem wykonaniu zadania. -

—  Tak np. w zw ycięsk ie j bitwie pod  
Grochowiskami (w r. 1863 im) stoczonej 
p rzed  nocą, o d d zia ł powstańców rozproszył 
się po w ygranej i to zakończyło okres d y­
ktatury Langim  .sza

Co do broni, tego najcięższego argu­
mentu, który miał nazawsze chyoa ugrun­
tować w nas niewiarę w możność jakiego­
kolwiek ruchu zbrojnego, to obok wielu 
dowodów, że b r iń  jest towarem handlo­
wym („Burowie walc7ący z Anglją, otrzy- 
m?H bron przez kuDców angielskich"), 
zrajdz:e się i taki:

—  Powstanie 1863 r. rozpoczęło się  
w styczniu z  600 strzelbam i myśliwskiemi, 
c. ju t w sierpniu, t. j . po p ó ł roku trwa  
nia ruchu, R ząd  N arodowy roznorzadzał 
. 5 000 sztucerów  beigijsuich.

100—200 sztuceram i rzucano w ~óź- 
ne strony Galicji dla aaiszego transportu  
do zaboru rosyjskiego,..

Niech to wystarczy r a  tem miejscu...
Z * ą z e k  ir.yśli i uczuć Komendanta 

z r. 63 był i jest bezustanny.
Rok 63 zajął go w młodości wczes­

nej i trwa po dziś dzień. I najbardziej cie­
kawe jes* to, ż t  z wielkiej epoki wyniósł 
Komendant wnikliwy i jasny pogląd na 
znaczenie środków.

Rok 63 określano nieraz jako pory­
wanie się z motyką na sionce. „Romanty­
cy!", „Straceńcy!*

Komendant jest romantykiem. Za­
przeczyć sIq nie da. Na straceńca materja- 
łu w  mm nigdy nie było. Człowiek walki— 
walczył i walczy, bo posiada umiejętność 
chwytania się częstokroć mocnych, często­
kroć niebezpiecznych, powieiekroć ryzy­
kownych, ale zawszę skutecznych a więc 
i zawsze szczęśliwych środków („Szczęście 
Piłsudskiego! toć to stanie sie przysło­
wiem!).

N it jest to  spadek po r  63, lecz 
twarde doświadczenie, wypływające z r. 63.

—  A le trzeba było, aby, co było  
szaleństw em , sta ło  się także i rozumem  
polskrn. Rozum stanu musi uzupełn ić na­
szą  pracę i krwawe ofiary,

„Urodzony na Litwie, okuty w powi­
ciu, wychowany pod rządami Murawjewa"
1 tkwi*: też namiętnie myślą i sercem w 
'itach  1861— 1864, rósł 1 wyrósł Komen­
dant na męża stanu, ,
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Po prasowym proteścfe.
Trzcchdniowy pr&tesi prasy wileńskiej 

przeciwko zbyt częstym i w wielu wypad­
kach bezpodstawnym konfiskatom pism 
lok-ilnych jest bodaj jedynym w całej Pol 
sce. Nie podnosimy tego dlatego, aby wy 
kazać, ze właśnie prasa wileńska zdobyła 
się na togo rodzaju rer.kcję. Chodzi nam 
tu o podkreślenie, że prasa wileńska znaj 
duie się w wyjątkowo upośledzonych wa­
runkach, że stosunek do niej miejscowych 
władz nie zawsze jest takim jakby należa 
ło . Wystarczy śledzić za kocfiskitar.il pism 
w Polsce, aby się przekonać, że konfiska 
ty najczęściej występuią w Wilnie. Można 
się tu nawet posunąć śmiało do stwierdze­
nia, że w jednem Wilnie bywa więcej kon 
f skat, aniżeli w ccłej Polsce, a więc i w 
Warszawie i we Lwowie, Krakowie, Poz 
naniu, Katowicach, Łodzi i t. d. Już ten 
jeden fakt wykazuje, że j~st fu coś w 
nieporządku, że prasie wileńskiej dzieje się 
krzywda.

Rozporządzenie p. Prezydenta o  pra 
wie prasowem jest jedno. Obowiązuje więc 
ono jednakowo na terenie całej Rzeczypo­
spolitej, a więc tsk w Wilnie, jak i w in­
nych miastach, w których wychodzi prasa. 
Tymczasem podm ie jednej i tej samej wia­
domości w Wilnie i w Warszawie nie m ó­
wiąc już o Lwowie, Krakom; i t. p., po 
ciąga za sobą z reguły konfiskatę tylko 
pism r wileńskiego. Mało tego—jak wykazu­
ją procesy prasowe—były wypadki, że kon­
fiskowano pisma wileńskie za umieszczenie 
wiadomości dosłownie przed-ukowanej z 
pism warszawskich. To już nietylko daje 
pełną podstawę do utwierdzenia się w prze­
konaniu, że stosunek miejscowych władz 
do prasy jest nienorm alny, ale to  p o p ro  
stu ośmiesza miejscowe władze, do k tó ­
rych należą sprawy prasowe. Zastanówmy 
się Jednak nad konkretnymi wynsdkami, 
które bezpośrednio skłoniły prasę lokalną 
do ogłoszenia trzechdnio«ego protestu.

Przed kilku tygodniami z nakazu Wv- 
dzialu Bezpieczeństwa, p  ile się nie my'i- 
my z nakazu p. nacz Kirtiki.su została 
zarządzona konfiskata „Kurjera Wileńskie­
go" za podanie wiadomości o rewizji, 
przeprowadzonej w mieszkaniu, które zaj­
muje p. Oi. Olejniczakowska, wice-prezes 
Sądu Apelacyjnego p. Bochwic, red. .K u r­
jera W ilińskiego" p. Batorowłez i urzędnik 
Urzędu Ziemskiego p. Wołodżko.

Sad na .posiedzeniu gospodarzem  
konfiskatę tę zatwierdził. Nie przesądza to 
sprawy, gdyż odbędzie się rozprawa sądo­
wa, na której powołamy się na naocznych 
świadków. Świadkowie ci wykażą o ile za­
rządzenie nacz. Wydziału Bezpieczeństwa 
p. Kirtiklisa było słuszne. Świadkowie ci 
stwierdzą, że przytoczone przez n rs  oko­
liczności od a do zet odpowiadały faktycz­
nemu stanowi r / t  czy. Mało tego świadko­
wie ci przytoczą pewne szczegóły, których 
z różnych względów nie chcieliśmy uprzed­
nio poruszać. Nie o to nam jednak cho­
dzi. Urząd wo ewódzki nadesłał nam po

konfiskacie urzędowy komunikat prostują­
cy rzekome nieścisłości, podane przez nas 
w opisie przebiegu rewizji w mieszkaniu 
przv ul. Sierakowskiego Nr. 21. Nie m o­
gliśmy, że tak się wyrazimy, nicować tego 
urzędowego sprostowania, nie chcąc wy­
raźnie zarzucać odnośnemu wydziałowi, 
który to sprostowanie stylizował... złej woli

Ale uczyniła to  z< nas osoba nnjbar- 
dziej tern sprostowaniem zainteresowana, 
bo współwłaścicielka mieszkania, w którem 
się odbywała rewizja a mianowicie p Olej- 
nicz-Koy rsk«. Na podstawie rozporządzenia 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, na które p. 
Oleiniczakuwska się pewołała musieliśmy 
zamieścić jej sprostowanie, prostujące sze  
reg t.ieścislości, ja k ie  się  u ka za fy  w  urządo  
wym kom unikacie. Uwiżamy, że ta okolicz­
ność  zwalnia nas od dalszej argumentacji, 
te  konfiskata „Kurjera Wileńskiego" — jak 
♦o niewątpliwie wykaże przewód sadowt—  
była zupełnie, ale to  zupełnie bezpodsta­
wna. ,

Zsstanówmy bię teraz nad osia nią 
konfiskatą „Siowa* I „Dziennika Wileń­
skiego". Pisma te Dodały garść wrażeń, ja­
kie odnieśli ich reporterzy przy bezpośred 
nlem zetknięciu się z faktem gsnojstwa 
głównego świadna oskarżenia w procesie 
Hromady. mianowicie Huryna. Jako pod 
stawę do konfiskaty tych pism podaje ko­
munikat urzędowy województwa 47 art. 
prawa pn sowego, który mówi o ujawnie­
niu szczegółów śledztwa m tęnnega.

Przypuśćmy więc, że rzeczywiście 
szczegóły ujawnione przez te pisma posia­
dały wyjątkowe znaczenie dla przebegir 
śledztwa, że tern 3amem była podsuw a do 
zarządzenia konfiskaty. Ale czemtiż p ro ­
kuratura nie zwróciła się uprzednio do 
tych pism, by o szczegółach tych zamil­
czały. Odpowiednie przecież porozumienie 
w cwoitn *zasie nastąpiło.

Jeżeli więc Dresa wileńska, a szcze­
gólnie i „Kurjei Wileński* ogłosił trzech- 
dniowy protest, to miał ku temu bardzo 
puważae powody.

Nie można dopuścić, by urzędnik z 
lada powodu zamykał nam usta. Zazna­
czamy przytem i podkreślamy z naciskiem, 
że zdobywając się na taki krok, nie wy- 
stępowaPśmy wcale przeciwko rządowi, 
względnie rozporządzeniu p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Protestowaliśmy t^lko 
przeciwko bezkarnemu nadużywaniu dekre­
tu prasowego przez niektórych iKzedn!ków. 
Uważamy bowiem, że prasa wileńska zaj­
muje w Polsce zbyt poważne stanowfsko, 
o  wiele poważniejsze niż prasa Lwowa, 
Poznania, Łodzi i t. p., *by byle zachcian­
ka lub zły hum or urzędnika mogły jejroz- 
wOj tamować.

Jak się dowiu lujemy Naczelnik 'Wydziału 
Bezpieczeństwa p. Kirtikbs wyjechał na 10 dnio­
wy urlop wypoci*nkcwy. Zaminować go będzie 
radca wojewódzki p. Józtf Rakowski.

Dekoracja Wielką Wstęgą Orderu Polonia 
Restituta J. E, ks. biskupa Bandu rskiego.

W poniedziałek, 19 b. m. w godz. popoł. p wojewoda Rac; ciiwlcz w obecności 
Dyrektora Departamentu p. Skotnickiego dokonał deko.-acji Wie ką Wstęgą Orderu. 
Polonia Restituta J. E. ks. biskupa d-r«. Władysława Bandurskiego w jego apurtamun- 
tach prywatnych.

Rokowania polsko-litewskie odbędą się 
30 b. m. w Królewcu

pod przewotin. min. Zaleskiego i Waldem^rasa.
WARSZAWA, 20 III. (P et). We wtorek 20 rr-arca o g. 11 rano, 

posła polskiego w  Berlinie, p.OlszG^skiego odwiedził poseł litewski, 
p. SIdłkauskas I doręczył mu pismóNlbvścI następującej:

„Panie Ministrze, rząd mój poleci8, m? poprosić Waszą Ekscel&n- 
cję, a^y zechciała przesłać Jego Ekscelencji p,Augustowi Zaleskiemu 
ministrowi Spraw Zagrań. Rzplitej Polskiej następującą wiadcmość: 
Rząd litewski ma zaszczyt podać do wiadomości rządu Rzplitej Pol­
skiej w  odpowiedzi na notę J. E. p. ministra Spraw Zagrań. Rzplitej 
Polskiej z dn- 15 marca 1928 r., że delegacji litewskiej na konferen­
cję litew sko polską, która odbędzie się 30 b. m. w Królewcu przew o­
dniczyć będzie J E. p. prof.Waldemaras, prezes Rady Min. i minister 
Spraw Zagr. L twy.

Zechce Pan przyjąć, P«nlt Ministrze, zapewnienia mojego wyso
kiego powaŻ3nid“

( - )  Sidikauskas.
£

Do Wilno przyjeżdżają przedstawiciele litew~ 
skich kol gospodarczych

celem  zbadania warunków podjęcia iiandlu 1 nawiązania komunikacji 
między krajem Kłajpedzkim a W ileńszczyzną.

„Liet. Żm ios" donosi z w iarogodnycf ź ró tl* i  ca zaprósz n*e ilektdrych 
u rzędów  wileńskich I za zezw oleniem  w t id t  lite r  s tich  udaje się Jo V iina  p rezes 
k łaip  d tk iej lzb v  H andlow ej p. Jah-i, k ierow n1* D ra* Izby  d r . i.ch re iber, z lonek  
p. K ubllus, c K; wna dy rek to r s ki a k t. .N e m  u nas p. S ■ ifiewlcz, o raz  kilka in- 
">c is f  b. Ce1 >odróżv: zbadanie  warunków p o d ,,c ła  jandlu i n a w ią m ia  kom u 
nikaeH między K łajpedą a  Wilnem v  zv ;ązk u  z u s t  leni m  r  ied iy  temk ziem iam i 
bliższych stosunków  gospodarczych. W Wiinic delegaci spotkają się ; bu rm istrzem  

zw iązkam i hr.nd'ow ym i i cabrycznyr ii, o r rz  n lek tórpm l wyższymi u rzędn i­
kami -ząle po lsk iego , którzy rów nież p-zybedą do W ilna. „L ltt, 210 “ donosi, iż 
delegacja ta  już jest w  drodze.

Przed rokowaniami polsko-litewskieml
RYGA. 20. III. (ATE). „Jaunakas Zin*s“ donosi i  Kowna, iż lir* -k ie  m m irte - 

stwo spraw zagranicznych przygotowuje notę ha Pols1 i, w które rena «ym enieni 
członkowie delegacji do rosow ań z Poiską. : Według wiadomości z kó 0 ciJnych w 
skład delegacji wejdzie między lanymi dr. Znunius szrf wydziału adroinlstrac w ręgo  w 
m hiaterst le jpraw  zagr-nicznych Według Inryc pogłosek w *ikia delegacji litew­
skiej wadzie cprócz premiera Waldemarasa poseł litewski w Paryżu Klimas.

Morderstwo głównego 
świadka' oskarżenia w 
procesie „Hromady”.

W piątek o godz. 22 z minutami w 
Kawiarni p. Tomąszewicz. przy ul. Jagiel­
lońskiej 5, uohonano ohydnego mordu 
głównego świadka oskarżenia w procesie 
„Hromady" Michała Huryna.

Niezwłocznie nu miejyce wypadku — 
do kawiarni Tomaszewicza przybyli staro­
sta grodzki p. Wacław Iszora, a w chwilę 
potei i p. prokurator Rauze, sędzia śledczy, 
funkcjonariusze policji politycznej, fotograf 
policyjny i t. p.

Sorswca morderstwa został areszto­
wany i osadzony w więzieniu śledczem.

*Pragnąc zasięgnąć bliższych informa- 
cyj w s p r a t i e  dokonanego morderstwa 
zwróciliśmy się z zapytaniami do osób 
kompetentaych, oraz dc naocznych świad­
ków on>dnego mordu p. Tomaszewicza i 
p. N. funkcjonariusza T-wa *Kiucze*, któ­
ry z łaoa ł ucirkiijacego mordercę u zb regu 
ulic gdańskiej i Wileńskiej.

H u ry n |w  sw oim  V czasie cełoneh K. 
P. Z. kJ p rzy b y ł do Poisk i jzko  w y ­
słannik III ciei 3i :ędzy narodów  ki tu  jed ­
nakże zosta ł w kró tce  u jęty  p rzez  władze 
i praw om ocnym  w yrok iem  Sądu sk a z a ­
ny na 2 lara c iężkiego  w ię ż en ia

Pc odbyciu tej kary w więzi jniu 
groaziefskim Huryn wychodzi na wolność 
i w drszym  ciągu nie zaprzestaje konspi­
racyjnej roboty w myśl wskazówek Ko- 
minterru.

Szei<*g zawodów jakich doznał Hu- 
ryn Jako Białorusin praekonywuje go rze­
komo iż bolszewicy są największymi wro­
gami mezależności narodu Białoruskiego.

Od te j hwili Jak tw ierdził s ta ł się 
wroglnm  polityk i sowieckiej w stosunku 
do B W orusinow  z tym  sam ym  w rogiem  
„H rom ady", k tó re j był członkiem .

. W procesie „Hromądy" miał zezna­
wać Huryn w kwietniu. Jego zeznania sil­
nie obciążające „hromadowców" ogrom ną 
posiada ły wagę dla sprawy — to  też dąże- 
u>em osób, którym zależało n? uniewin­
nieniu członkow „H-omady" staje się usi­
łow anie usunięcia  H uryna jako św iadka.

Sam Ukt mordu miał mUjsre w ka­
wiarni p. Tomaszewicza, który zapytywany 
przez nas opowiada, iż Huryn od dłuższe­
go już czasu uczęsicz^* do piwiarni przy 
ui Jagiellońskiej Nr. 5 Parę razy był w 
towarzystwie osób z ktć remi rozmawiał 
po białoruski, jednakże zawsze podczas 
tych rozmów prowadzonych zwykle szep­
tem baczną zw raca ł m . igę by go  nie 
podsłuchiw ano.

Na twarzach rozmawiających nie wi­
dać było podenerwowania,. Rozmawiano 
zwykł: cicho i spokojnie.

W dniu krytycznym 16 b. m. około 
godz 10 wieczorem zauważył p. Tom asie­
wicz trzech panów rozmawiających przed 
jego kawiarnia (Huryn zwykłe przychodził 
do kawiarni w towarzystwie dwóch panów;, 
wśród nich znajdował ^fę i Huryn.

W pewnym  moi ner.de  właściciel 
kaw iarni posłyszał dziwny trzask , jed­
nakże nie sądził, iż mógłby to  być strzał 
rewolwerowy. W  chwilę potem otworzyły 
się drzwi kawiarni i chwiejnym krokiem 
wszedł Huryn. Oparł się ręką o stojący 
tuż przy drzwfa:h  stolik, postąpił parę 
krokow naprzód oparł się o  piec i bez 
słowa isuną ł się na podłogę,

W tej chfriil wbiegł do kawiarni je 
den z  rozmawiających przed chwilą z Hury 
nem  panów i da t trzy  strza ły  rew olw e­
row e do leżącego na ziem i.

Natychmiast na odgłos strzałów nad­
biegł na miejsce wypadku stojący na rogu 
ulic Wileńskiej I Mickiewicza posterunko­
wy pi p. Sprawca morderstwa widrąr nad­
biegającego policjanta dał w jego kierun­
ku dwa strzały.

Usiłowanie ucieczki zostało uniemoż­
liwione tylko dzięki stróżowi nocnemu 
T-wa „Klucze" który u zbiegu ulic Gdań­
skiej i Wileńskiej schwytał uciekającego 
mordercę. Złapany jeszcze raz usiłował 
srobić użytek z broni, leer w tej właśnie 
chwili nadbiegł funkcjonariusz P. P i Hu­
ryna obezwładnił. , :

Przy aresztowanym znaleziono brow­
ning i zapasow'y irsgazyn z 22 kuiam!.

Jak  się  dow iadujem y śledztwo w 
s n ra w e  zam o-dow anego przy ul. J>głe- 
Iońjkiej pod Mr. 5 w k a » ia rn i p. Toma- 
szew icza głównego św iadka oskarżenia  
w procesie  „G rom ady" H uryna prow a­
dzi sędzia śledczy Ul rew iru  p. C heł­
stowski pod  bezpośredn im  nadzorem, p 
p rok u ra to ra  Sztejnm ana. J  e  us<aIono 
na podstaw ie zrznań  żc ny zam ordow a­
nego, Hu>-yn p rzebyw ał w WMn!«s od 
kw ietnia r. ub . i s ti i  m ieszkał p rzy  ul. 
M ostowej Nr. 9.

W aniu  wczorajszym w w yniku 
śledztwa z o s ta ł zwolniony rzekom y 
w spółtow arzysz m ordercy  niejaki S eg ri 
la t  16 członek  ź y d o rsk ie j organizacji 
„T inperes Bachurin". Segal w  jn lu  m or­
derstw a z o s ta ł aresztow any jak  się  oka­
zało  zupe łn ie  bezpodstaw nie. P rzech o ­
dził on  przypadkow o podczas s trza łó w  
u l Jagiellońską

Ja k  się dow iadujem y aresz tow ana  
w związku z  zabójstw em  H uryna, żona 
oskarżonego w p rocesie  „H rom ady" 
Taraszkiew icza, została w  dniu  wczoraj­
szym  w ypuszczona na wolność. Dalsze 
śledztwo w  te j spraw ie prow adzone n ie ­
zw ykle energicznie jest w  toku

O  N I  K  A .
Drtft Benedykta Op,
Jutroi Katarzyny W-

Wacbdd słońca-—-,, 5 m. 38 
Zachód .  g, 17 u , 19

METEOROLOGICZNĄ.

— Sr ostrzeżenia Zi k ładą Metf-orologl 
czne^o U. S, B z dn. 20. III. b. r. Ciśnit^ie 
Średnie w milimetrach 782. Temperatura Średnia 
— 4° C. Opat* w milin.etract — Wiatr przewa- 
żn j ą̂cy. — Pogodnie, nrgła. Minimum na dobę—

Tendencja baroiretryczna—stały spadek ci 
śnienia.

OSOBISTE.
— Poseł NiedziałitowfkI w V Unie. W dnia 

wczorajszym przybył do Wilna pos, Niedz.ałkowsk!.

Ą

— Prezes Wileńskiej Izby Skarbowe;, p. Jan 
Małecki, wyjechał w dniu wczorajszym na oni kil­
ka w sprawach służbowych do Warszawy.

MIEJSKA.

— .'a  riljon poświęcony zbiorom  M arszał, 
ka Piłsudskiego. Jak sit; dowiadujemy, ze strony 
Magistratu ir. Wilna poczynione zostały starania, 
by na mających się odbyJ w jesieni r. b w Wil­
nie .Targach Północnych* wystawiony zosUł spe­
cjalny pawiljoa pu.lwięcony zbiorom pamiątkowym 
Marszałka Pi su iskiegn; (s)

— Posiedzenie Rady Miejskiej. W» czwar­
tek 22 b. n o god/.. B-ej wiecz w lokalu Magi­
stratu a .  Wiln: oduędzie się r °  iedzenie R»<ly 
Miejskiaj z następującym porządkiem drieairrin.

11 Sprawa przeniesienia kredytów zbędnych 
paragrafów budżetu 1927/2L r. do innych,

2) Projekt niektórych rmiao w statucie eta­
tów służbowych pracowników komunalnych m. 
Wilna.

3) Projekt statutu podatku inwestycyjnego 
na budowę dróg.

4) Projekt modyfikacji statutu podatku ho­
telowego.

5) Wniosek u sprawie opodatkowania cyrku 
„CoIIoseum' podatkiem ryczałtowym.

u) Sprłwa ustalenia opłat administrecyjnych 
za czynności Wydziału przemysłowego Magistratu.

7) Sprawa zwiększenia wynagrodzenia ro ­
botników lodziennych.

8) Sprawa ustalenia unłat za korzystanie z 
ogrodu Bernardyńskiego na 1928/29 r.

9) Komunikat w sprawie polecenia Minister­
stwa Skarbu '.  przedmiocie ^wymiaru podatku 
lokale”! ego i od n eruchomości.

10) Linowa prolongaty dodatkowych opłat 
za eneigję elektryczną na akcję pomocy bezro­
botnym.

f l )  Wniosek -v sprawie wyasygnowania do- 
uatkowy h kredytów na koszta leczenie biednych 
i b ezn lo try ch .

12) Projeki budłetH dodatkowego na rok 
19Z7/28 n - po Krycie kosztów: ?

a) -em ontu lokalu dla „Kropli Mleka" przy 
ui. WileńsKiej 46 i

b) kupno opału dla instytueyj miejskich;
13' Projekt preliminarza budżetowego nr

rok 192f 29.
14) Sprawa wydzierżawienia majątku „Po-

nary*.
15) Sprawa przedłużeaia godzin handlu w 

zakładach spożywczych.
16) Snrrwa spreetia^y driałek ziemi miej- 

skiti na „Wojenne ri 3Ciu* spółdzielni mieszke- 
niowej „Osiedle Rrbotniocat

17) Sprawa uruchomienia rzeźni wojskowej.
18) Wvbory złonka i zaetępęr do Państwo­

wej Rad) K ilejowei.
10) Wybory ławnika na miejsce ustępujące­

go G Abramowicza.

~ IPRAWY PRASOWE
— Jeszcze jedna I onfiskatn Jak się do-

wiadujem) w uDiegłą niedzielę t. zn. już po u- 
chwale Wileńskiego Syndykatu DzienniKarzy w 
sprawne trzydniowego strajku protestacyjnego 
w'a ie adminismacyjne obłożył) jeszcze jedną 
konfiskatą „A. B. C.* ziwierające treśf wyż i 
wymienionej uchwały. Ciekawy w tyra wypsJuu 
szczegół stanjw i fakt, iż tenże numer „A.B C.“ w 
Wnrszawie. nie i ył skonfiskowany.

„A. B. C * Wileński: wooec ciągłych konfi- 
skar przes.aro wychodzić, gayz ostatni areszt na- 
kłaau poaerwał stan finansowy łego pisma.

S°RAW Y WYZNANIOWE.

— U snoobrzęcfaw ców . Jak wiadomo w 
Vch dniach w Warszawie na posiedzeniu Rady 
Ministrów ro/pi trzony zostanie proiek położeni j 
Kościoła staroobrzędowców -v Polsce. W związku 
z powyższem wyjeżdża do W nszawy z ramienia 
miejscowego społeczeństwa i Zarzadu Gminy sta­
roobrzędowców B, A. Pimonow.

• Z POikCJl

— Sprawność policji wciąż wzras i- Osta- 
t tic. Komenda policji pow. wllańsko-trcckisgo do­
konała puuziału nagród pomiędzy funkcjoi ariu- 
szami policji za pro wadzerie energicznej akcji wy­
kryw ani nrzestępstw przeciwko skarbowi państwa 
i t. p. W zwirzki c powyżsrem Komenda doko­
nała podzia*u 2.20C zł. pomiędzy nagrodzonymi 
funkcjonarjuszam. P. P.

łjenlolnM. Skr»MI»«k.‘ j -taoi i Tłarnp0Ł\(te»
STEFAN FRI.NKEL

zaproszony został ho Wil- 
ni przez Wileńskie ""o- 
warzy^twm Filnarmomcz- 
nc n> 2 koncerty, które 
o oędą się rr niedzielę 
25 i ponie !ałer ,'6 mar­
ca w sali Klubu Han to- 
wo-Przemysłowego Mic­

kiewicza 33-a.

G iefai wersutwska t  dn. 2G III. b. r. 
C Z E K I :

— Powstanie Związku Urzędników Poeci 
i Telegrafów Dn igdaj zurgan zc wany zestar w 
Wiinie Związek Urzędników Poczt i I eiegrafó-r. 
Nowy Związek n a  ni c lu s erokie uwzględ.iie- 
nie potrzeb urzędników w dzieuzinie Kultursmo- 
oświatowej. Dzhlalność nowego ZwNzku rozcią­
ga sie n-i oały teren Hilefiskie1 Dyrekcji Poczto­
wej. W dniu onegdojszym oabyło się pierwsze 
inauguracyjne zebranie, n i klórc-m uko.is«yiuował 
się Zarząd nowepowstsiege Zwią.ku. (s),

— Ruch ogólny poeztowo-telrg aficzny w 
m. lutym. Dyrekcja ^oczt i Telegrsiów pod»je 
do wiadomości, iż ogólny ruch pocztov o-i.-legra- 
ficzny i telefo"ic-,ny w lutvm b. r. w Wi'nle by 
następu'ą:y. Nadane: przesyłki listowe 1.871,2it> 
Przesyłki polecone 63,218. Listy wartość owe 
2.535 Paczki be: yodanej wartość. 10.013 Paczni 
z podaną wartością 1.227. ‘-'rzesylki za ?ohran.>u.« 
3.103. Zleceniu -jo zto- e 2.924. Wpłacone uriaKa- 
zy pocztowe i t«i:er-ficzne sztuk li.50ó. Na tucz­
ną Kwotę zł. 1963 999 Wp’at” P. K C -sztuk 
7.073 fu. łączna kw ot_ zł. 4 048,051. Czaso/.isma 
825.056. Telegramy 11.237. Rozmowy telefoniczne 
międzymiastow“ i międzynarode.re i 6449 Na­
deszła pr :esyłki listowe 1.826.54U Przesyłki pole­
cone 47.73i. L sty  wartościowe 4.441. Fscc .i bez 
podanej wartości 7.729. Paczki z podaną wartością 
2.027. Paesyłki za pobraniem 2 389. Zircc-nia 
pocztowe 1.872. Wypł-.cons przekazv pocztowe i 
tedegraficzne sztuk 30.171. Na łączną Rwot< zł. 
ż.878.806 Wypłaty P. K G. sztuk 2.192 Na łącz .ą 
kwotę zł. 403.0lę, C-isopisma 265.S30. Teie;.jm ir 
12.68ł kc  ..nowy telefoniczne międzPmiast >we 1 
międzynarodowe 22.000. Ro mowy telefoniczne 
miejscowe 4.135.283. Rzeczywisty ogólny przychód 
urzędów i agencil pocztowych w m. Wilme wyuo- 
sił 271 759 zi

— F e rjj świąteczne w szkołach. Na mocv 
zarządzenia Wileńskiego Kuratorjum Szkolnego 
f<rje wielkanocne w szkołach w -oku bieżącym 
trwać będą od 3 do 16 kwietnia b r. x (s)

Z yCIL BIAŁORUSKIE.

— „ D o n  Białoruskiej Kuł.ury“ . Dowiadu- 
.emy się iż os ntnio wyłoniony Zarząd Tymczs- 
sowy Bif loruskiego 7 va Ncukoncgo w osooach 
pp.: T.epke, R. Zianku vicza, S. ^ wiow.cza, b. 
sen. A. Atłasowa. I. Sawickiego i Ir. Dworczanina 
powziął nr ostatniem swem posiedzeniu ucnwa'ą 
przeprowadzenia zbiórki na i zecz t. z* . „Co.nu 
Białoruś,k rj Kultury*. Ha cel pc wyższy Zarząd 
1 owarzystwa postanowił przeprowadzić zbiór ;ę 
ofiar

SPRAWY ŻYDOW SKIE
— Konterenc1 i kupców wileńskich. Oneg- 

daj ęakończoue zostały w Wilnie obrady konfe- 
renc] .cupców. W rezult: ci. obrad uchwalono 
nrojekt t. zw. biura wierzycieli, oraz projekt w J- 
ki' z nieuczc.wą konkurencja. W dziedzinie obi i- 
tów Dezpieniężnych i t. p. nomiedzy Kupcami wi- 
jeńskimi a prowincjonalnymi powzięte następu­
jące uenwały zasa dnicze:

1) biuro wierzycieli w wypadku otrzymania 
skargi na kupca musi natychmiast zwafcić się do 
dat ego kupra lub tef do Związku Kuoców; z pa­
daniem nadesłania oo biura wyjaśoień w c ągu 
dni 10 i

2) Kupiec hurtownik *v c:ągu 14 dni od da­
ty o.Tzym»nii. olepłaconego weesia zawiadamia d 
tem biu c wierzycieli.

3) Zabronione ną nai.za cc-e ch 3ćby nawet 
gotówl owe z kupcami : którzy f.gurują na t. zw. 
t tarne liscit.

W K o ń c u  uchwa komerencju uchwaliła wez­
wać kupców do zwalczania nieuczciwej Konku­
rencji. ;

— Konferencja radnych żydowskich. Oneg- 
dsj odbyła się konferencja radnych żydowsk eh 
na której uchwalono wysi nąć na ławnika w Ó -. 
gistracic p. Ki uka. miejsc^ Kruka wszedłby 
do Ri dy Miejskiej redaktoi „Cajtu* p. Cyiikcma- 
tus. Na konlerenrjl tej ząpadła jednocześnie cie­
kaw* uchwała dotycząca ogóinrmolskiego zjazdu 
radnych żydowsaich ws ystKich ciał ko.nunai nvc ti.

D “ zorganizowania tskiego zjazdu upoi ’aż- 
meni zostali pp. di, Wygód,ki i Szabsa,

Rozpoczną oni starania n t  prawo znrgapi- 
zcwania jaadL za pośredmetwe n Koła Ży io »- 
skiego. Na zjeździr raanych Żydów mabye doko­
nany wybór Rady Narodowej

s p r a w ?  c z j i .

— Budowa domÓT.' robotniczych, jak już 
w swoim czasie pcdawal Iśmy, apóic ueinia rafesz- 
I aniown „Osiedhs Robotnicze* zwróć ła się do 
Magistratu m. Wiln i z prośbą sprzedania nu wa- 
, rakach tilgowyci i 2-ch h grantów rolejsKich na 
„Woiennem Pohi* w celu budowy domow robot­
niczych. Sprzwa _a znalazła s'ą v. dniu wczoraj- 
szyn ms wok- idtu posiedzenia Frezyajun ‘.lagi- 
stratc Po dłuższej óyskLsji zdecydowano do 
prośor „Osiidls Robotniczego* ustosuriKOwaó sis 
przychylnie, orzyczem ustalone postały zgounle 
z życzeniami wymienionej spółdzielni następujące 
warunki spreedaży: st rzedane zostanie 2 hi grur 
tów miejskich nu „ 'iro;cnnem Polu* "jo cen'e 1 
zł. za mtra. Caia n .leźuość ma bvć spfaconą w 
przecirau 10 lat z ym jednakie warunkitir *.e w 
wypadku, gdyby soółdzielr.ia m eszkannwa w prze- 
c i^ u  lat 3-ch nió zdoł2»a wybudowić chociażby 
jednego domu robotniczego—irsci prawo do i>i- 
cei należoosci „a rzty i winne 'Okonać spłaty 
należnej sjm y jednorazowo w terminie jeaneeo 
miesiąca, (s).

— Strajk ki awców s k o ń ^ y ł gfę. w dniu 
wczon;szvm zskoficzył się trwający od paru dni 
strajk rob., tników Krawieckich Robotnicy u syskć 
ii 20°/o podwyżki płac zarobkowych.

u - . A f c u ^ t t e  tfgadn leo ie  oolrklej radjote- 
clrniki. W związku s otwarciem w dniu 24 b, , 
Wystawy Radjowej w piątek ania 23 i rn.o geda 
19-ej zostań e wygłoszony odczyt ilustrowany ii- 
cznen przeźroczami przez o. majora S. t  la ;. 
Korskiego i Sal i Smaoeckich U. S. L. w WUnie 

i temat .Aktualne zigadnienie polskiej radiote­
chniki . Wstęp za opłatą za miejsce siedzące ! zi 
stojące 50 gt

— Zebranie Wil Tow. Ginekológlczueirc 
odbędzie się w czwaó.ek 22 marca o godz 8-e 
wiecz. w Klinice Położniczo Ginekologicznej Li s  
B. (Bogusławski, .s).

Porządek dzienny:
Poks^ chorych i pre saratów ze szpital? 

Sw. Jakóba i Kiin. Poł. C !n. U. S. B
J 2) Dr. Wacław Zaieaki. Współczesny stsn 

nauki o dnicuziczności, a próoy określenia pici 
płodu w łonie matk. (część Ilj.

RÓ 2N F

Dolarj 
Holnndju 
L*»odyn 
Nowy-Jork 
Praga.

S-Sb-/:1—8.86^4 
358,90—357,00 

♦5,51—43/1 
, . Ł.90- j,88 
. 26,41-26,35

“ Pracownicy „ J t r a "  złożyli skargę 
1 l,sr ie*rtor* Pracy. Jak się dowiauujemy- psi ,oi
M ł^«ZniL  Yyr 10 g( w Wilme oz-»nn „Utrc -/ożył szereg skrrg do inspektoratu r n  

t  uażaieaiem niet yałaca-iia przez administra 
tego pismu zaległych należności.

,  /  -Zaznaczyć należy, że .Utrtf* nie jest i 
ju* informowaliśmy, organem R. N. O -
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Teatr i muzyka.
>

— T eatr PoisLJ cala „Lotnia". Ciesząca się 
olorzymiem powodzeniem n: naszej scenie n .j- 
jiowa.a sztuka węgierska B:li Szenes a ,N te c ie ­
nię się* grana bęć ie dziś i jutro po raz ost: ni.

W rolach głównych Z. Kusziówna, 2. Wol­
ska i K Wjrwtcz-Wicbrnwski.

Dekoracje Jana Hawryłkiewicza.
— Prem jera najbliższa .Moja Bubo* oto 

tytuł najbliiszej premjery T«at-u Poiskiego. Bę­
dzie to  arcySmieszna kmtochsi ila Henne ,uina. 
Reżyserują K. W>rwi< z-Wichrou sk., Udział biorą:
I. Larc wska, E. Frenklówna, H. r  inir>Rych‘ow- 
ska, M. Lclska. M. Dąbrowski, ł , 'ł ’yrwicz_Wi- 
chrovski, L. Detkowski, Z. Relski, S. Brusikie­
wicz i inni.

— Po anek-konctrt w Tectrze Polskim \\ 
niedziele najb'iższą o godz. 12 ro. 30 popoł. od­
będzie się w Teatrze Polskim koncert-jo.anek 
organizowany przez Związek Pracy Społecznej 
Kobiet na rzecz ochron i stteji op oki nad matką 
i dzieckiem.

— Wileńskie T-wo Fllharm oiiczt e. Jako 
solista VI-go i VU-go koncert, i  cyklu mistrzow­
skich wys ąpi genjalny skrzypek-wirtuoz i kempo- 
zyłor Stefan Frenki»l, uważany w dobie dzisiej­
szej za ednego z najbardziej wybitnyc skr yp- 
ków. Z ber no laury na estrad ich europejskich 
przyczyn y się do ;dc bycia popularności, jaką p. 
S. Fre (iel wszędzie się cieszy

Ora S Frenkla jest czysto indywidualna, 
stylowa i ściśle klasyc: a, poświęcona jak muzy­
ce starożytnej, tak również i nawskroś nowocze­
snej.

Stf?an Frenkiel zawita d" Wilna w drodze 
powrotnej z Berlina, który był ostatnim etanem J 
jego zwycięskiego tourne, odbytego po Łotwie i ‘ 
N iem cech. K ncerty p F-enkla, na których wy­
stępował wspoinie i: gentalrym ć .Arraui em obej­
mowały wieczory sonatowe i odbywały s ę  aw- 
sze pizy przepełnionych po brzegi widowniach, i

St. Frenkiel występuje w Polsce jedynie na 
3-cn koncei lach, a mianowicie w dn. 25 i 26 mar­
ca r. b. w Wilnie, i w dniu 27 b. m. w Warsiawfe. 
Zaangażowanie p. Frenkla co Wilna jest zasługą 
Wileńskiego Towarzystwa Filharmomrznego, któ­
rego powyższe recitale utządza w sali Klubu H «  
dl.-Przemysłowego we wskazanych dniacn pm kt. 
o godz. 8 m. 15 wiccz. W program ich: . aganini, 
Narami Tarcini, Wic.iawski, Właaigeroff, Ravcl, 
Couperin, Krajsler, Suk, dA m b.azo. Smetana i 
Fre sel. Bilety i orogramy na obydwa koncerty 
p. Frenk są już w sprzedaży w biurze podróży 
„Orbis* M:ckiewiczs l l .

-  Wielki koncert religijny. Staraniem 
Związku Młodzieży Polskiej nia 3t r larca r. b.
0 godz. 8-ej wic ci. w sali Śniadeckich U. S. B. 
odbędzie się wielki ■enne rt religijny chóiru .Echo* 
pod b»ruią p. prof. Wł. Kaiinowskieg przy w,od­
ludzi iie znanych Wilnu solistów i orkiestry. 1 ego 
rodzaju impreza będzie jedyną w swoim rod raju, 
gdyż oboL potężnego oratorium „Stabat Mater 
Dolorosa* wykonanych zostanie szereg innych 
pieśni religijnych klasycznych kompozytorów ^ol- 
,kich i obCjCh. Jak się dowiadujemy chór .Echo* 
z dażern powoazeniem odbywa obecnie próby, tak, 
te  >est uzasadnił ne przypuszczenie, ze koncert 
btdz e stał na właściwym pozi .me urtjstyc. nym
1 będzie prawdziwą duchową w Wielkim Poście.

R a $ J o.
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 435 ratr.
CZWARTEK 22 marca.

16 25. Chwilka litewska.
16 40. Komunikat harcerski.
16.35. .Znaczenie hodowli drobiu* odczyt zdzułu  

ŁHodowi * wygłori prezes Zw. Kółek i Org. 
Roln. Z. Wił. Józet Tr.ec ak.

17 20, Transmisja z Warszawy. .W śród książek*.
Przegląd najn wszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki.

17.45. Transmisja z War i_«ry. Audycja literacką. 
.Swit, dzień i noc* Niccodemi‘ego w wyko­
naniu Mrrji Malickiej i Al. Węgierki.

19.0C. G izetka radjowa.
19.25. Sygnał czasu i rozmaitości.
19.35. „O hudowie atomów* odczyt z dzi iłu .Przjr- 

roda wygł. prof. U. S B. dr. Jan W eyenbnf. 
20.00. Transmisja z Warszawy. C czyt organizo­

wany przez Prezydium Rady Ministrów.
20 30. Transmisja koncertu wieczornego z War­

szawy.
22.05 komunikat P. A. T.
22.30. Transmisji muzyki tanecznej z restauracji 

. .Bachus* w Wilnie,

P race  p izygo iow aw cze do 1-ej W ystawy 
Radjowe] w W ilnie

Informują nas, że prace przygotowawcze do 
Pierwszej Wystawy Radjowej w Wirnie są na u- 
kończeniu. Firmy biorące udział w Wystawie roz­
poczęły rozmieszczanie eksponarów lokali Wysta­
wy e n z  dekorację stciss. Na Wystawie reprezei 
tują również twe orvginalne prace i wyualazk1 
radiotechniczne wileńscy rad|o-&.-atorzy, organi­
zacje rpołeczne oraz instytucje (jak np. szkoły, 
oddziały wojskowt) zamierzające zbiorowo zwie­
dzać Wystawę na warunkach ulgowych piosrone 
są o zgłaszanie wycieczek po l adresem Aleja 
Róż 9 m i.

Dziś w ś od , 21 b. m. o g dz, 18 w Małej 
Sali Konferencyjnej Urzędu wojewódzkiego od­
będzie s>ę plentrne posiedź śnie Komitetu Hono­
rowego pomienionej Wystawy, na którem między 
innem odczytane zostanie sprawozdanie z do­
tychczasowych przygotowań.

Popierajcie L*gą 
Korską i Rzeczną!

Listy do Red&kcjL
DO

Redakcji .Kurjeri. Wileńskiego*,
Na mocy arł. 30 i 32 rozporządzenia Pre­

zydenta Rzeczypospolitej z 1. 24 maji 1927 r 
ogłoszonego w Dzienniku Ustaw i'”  45, niniej­
szym proszę o umieszczenie w najbliższym nu 
meu> . co nas.ępuje.

Pisma wileńskie, a w tej liczbie i .Aurjer 
Wileński* w N-rze 250 z d. 1 listopada 1927 r. u 
mieścił fałszywą wiadomość, która wymaga spro­
stowania. Nienrtwdą jest, że wyzyskując suknię 
kapłańską rzekomo prowadziłem agitację po stro­
nie litewskiej, na: 'ołuiąc ludność do wyzwolenia 
Wilna i że obchodziłem wioski rozmyślnie w no 
walarem i ponisretonem ubraniu. N itonrast 
pra" dą jest, że po wysiedleniu ; Polski przez 
pewien czas rr 'em  z innymi mieszkałem we wsi 
Użulejach (do 17. X. 1927 r.) a słamtąd wyjecha­
łem do Birsztan, guzie też przebywałem aż d„ 
otrzymani’ pozwoleń i: na powrót do Wilna. W 
czasie ponytu mego w Litwie nie brałem udziału 
w żadnym mityngu i nie zachęcałem ludności dr 
nienawiści nietylko do Polaków lecz i do tych 
nawet, którzy mnie w pismach swoich rozmyślnie 
szkaiow ali.

Nie prawdą jest, że jakoby uski1 żąłem się 
na władze polskie, którt rzekomo odebrały mi 
całe moje mienie i w nieludzki sposób razem z 
innymi mnie męczyły. Natomiast prawdą jest. Iż 
całe moje m;en « pozostało w Olkienikach, mnie 
zaś z Łukiszek, przy zachowaniu wszelkich form 
grzeczności, wywieziono linif graniczną.

NUprawdi j»sz, te agitacją wysiedlonycn 
księży, a w rej liczbie i moja spowodowała ekc- 
ces yrzeciwk »; Polakom, gayz żadnych antypol­
skich eksresó1 u  okresi wymienionym wca'e 
nie brło, a w W.i„o mierz ■ Dyłem p. zed dwudzie­
stu laty. Ka. Jart KarwatIs

b, prob Olkienicki
Wilno, 19. III. 28 r.

Rozmaitości.
Jeszcze handel niew olnikam i.1 * > .. a
Policja w Trypolisie naprowadzoni została 

picypadkowo na ślad handiu niewolnikami, iprr- 
wiany przez jeden ze szczepó» w Fezzanie, a 
także bardziej na południe, w okolicy leziora Chi d, 
pozs granicami osupacji wrositiej. Okazuje się, że 
koczownicze hord] oenussiiów uprawiają w dal­
szym ciągu handel niewolaikcmi. Karawana, pro- 
wad-'on« przez n ijtki«*go Mohammeda Ben An.o- 
ra, przvby<a do .rypolisu, ceiera nabycia broni i 
zapasów żywności dla frandy ‘ buntowniczych ra­
busiów. Policje zasre=*towiła członków karą r a ­
ny. otrzymawszy doni.i eme, że, felem osiągnię­
cia z wyprawy oodwójnych zysków, wiozą oni 
gruje, r ro ln ików  przewiżniemłodych dziewcząt, 
z których jedną 18-letnią, udało im się sprzedać 
za 2000 lirów, a także młudych chłopcó r, pr-.y 
czem 10-letnich Sprzedawali po 1001 lirów głó. 
wnie rjsteizom , Be.li inom, a i4-letmch >d 1400 
do 16<ł0 jirów. Mieli jeszcze ze sobą 12-letnią 

riewczynkę, którą próbowali sprzedać w tsmym 
Trypolisis. Dziewczjnka opowiedziała policji, że 
uprowadzena zostrła wraz z grupą Innych dziew­
cząt i chłopców przez bandę Btduinów w okoli­
cach ^hat. Wszyscy mężczyźni v obozie zostali 
p rz n  Beduinór tych poz bijani, a ramioU iefl 
obrabowane. Dziewczęta i chłopców sprzedali 
duini Mohammedowi Ben Amo-nwi, jak się oka­
zuje zawodowemu handlarzowi niewoV.i!cówr któ­
ry, zaaresztowany obecnie przez władze w Try- 
polisie, oczekuje w więzieniu na wyrok sądu.

M iłosierdziu czyteinikdw naszych, j
Polec«my inteligentną rodził ę, znajdującą 

się w ostatniej i.ędzy. Łuskane of.ary pro?:-nv 
skcadać w adrai.ustracji .K ur. Wil.*

Kino-teatr „HELIOS", Wileńska 38. Dilii Jajbartt! aliatUiDJ proaiam Wilna.
Na ekranie: Supeitiim erotyczny

„Ł1 bóstw  aita“
Jkj » e r a n i o i  Ostatnie nęwofięl r nert. Varszawyl 

a Ł u C f l l l C i  Wygony alabieieój Wilm I Wtrgiuy

N. B O L S K 1 E J
4  C I E L E C K I E J ,

W, ZDANOWICZA
IM. DOBROWOLSKIEGO.

Grot es Kai Parodjal .art niewinny! rieśfi upojnal lronjal 
,.\ugust; fi ugustt* .Szkoła pocałunków* — wyktad dla dorn- 
ałych dzieci. .Prelekcja o wiośnie wileńskiej 1928 r.* etc.

najczaiown. poemat miłości I tańca z bosso zbudowaną, cza- 
rodz. p ękr.ą, oszałamia- V 118 r i  &

jącą w gfze I taffcu D a m i l ą .
Filitl ten z  sgrjl wszecPś»!atowych szlagierów.

Seansy od g^dz. 4-rj.___________  818

Miejski KihenuatDgóHł

KiltBraino>Oiwi&to«y
SALA MIEJSKA 

(ul. Ostrobramski* 5)

Od d. 21-go do 26-go marca b. r. n tgciaie  hędą wys w J i  .i* IRmy:
T C  dram at w 9 sktach na tle najpiękniejszych krajobrazów

O s  4  górskich. ŚTtiertelna walka z orłem nad pr/epaścia. Widok
lawiny zasypującej całą wioskę. Zdięć dokonano z straszliwem niehez deczeństwem 
Jla życia. W roi rh głównych H elga T hom as, C harles de P o ig t i Rudolf Rtfknet 
Naa pi ogram: .DAREMNY TRUD*—farsa w 2-ch aktach, Kasa czynna o t  godz. 3, m. 3C. W po­
czekalni koncerty .Radjo* Orkiestra pod dyrekcją p. Wł. Szczepańskiego. C atni se*n. e g. 10-ej.

Ceny biletów: parter 80 gr., balkon 40 gr. Następny program: ..W I,5MQ LUWRU",

OGŁOSZENIE
Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie liiiiejszein wzy­

wa osoby fichowa do nadesłania do Dyrekcji K. P. efert oa 
wytęp-enie szczurów i myszy w grupach budynków położonych 
w m. Wil iie: 1) na posesji poć >h l przy ul. Słowackiego, 
stanowiącej gmach Dvrek ,ji K. P. oficyny I zabudowania go- 
azodarczi i z) ni posesji pod Nr ?—2 przy zbiegu uiic Sło­
wackiego i Ani. Wiwulskiego, stanowiącej: dwa b u d y n k i  mie­
szkalne, budynek stacji mieiskiei i zabudowania gospodarcze.

Ofeity z podaniem średków, jakie będą stosewene, crs- 
su trwania operacji tę li. nia, czasu skuteczności zastosowanych 
irodKOw i wynagrodrenia — należy nadsyłać dc Dyrekcji K P. 
w WiHio, ul Słcw-chiego Nr 2, w terminie do dnia 10 kwiet­
nia 1928 r godz. lz-tej.

Do ofe ty należy załąezyć poświadczenie inst-iucyj, które 
korzystały z usług oferenta — o skuteczności środkću stoso­
wanych i w ra^iest sowęnia środków dokarmienia szczurów— 
Doświadczanie Urzę u Lekarskiego, że fcrodki te n e są szkod­
liwo dla zdrowia ludzi i doDuszcząlne są z punktu widzenra 
higieny lokal

Z oferentem który poda najdogodniejsze warunki i so­
lidną gwcTancj i skuteczności stosowanych h dków do tępienia 
szczurów i myszy *» będzie zawarta o2powi dnia umowa.

KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ

m  MAKOWSKI i Sp. i
W ino, ul. Ś-to Jańska Nr. II

otrzym  i a  {uf b ilety  do 1 ej k lasy  17-ęJ 
!Pblsfelej Loterji Państw ow ej. “

Pozosta ła  jeszcze niew ielka iloftć biletów  1 
do V ki. 16-ej Loterji,
Cena 1/4 biletu 50 zł 

Ciągnienie trwać bęazie do kwietnia b.r,
797-G

J ' j n g — __ i i -  .>

KINO

u

t t

UL. WIELKA 42

Dziś! Największe arcydzieło film ow e doby obecnej.

„CAR IWAN QROŹNy“
V roli jłćwnej na>wyb'tnic'si artyści Teatru Stanisławskiego w Moskwie—KACZAŁOW. LF.ONiDO W 

i A. ASKWAROWA. Sadystyczne r.ądy deg-neraty B estjalstra siepaczy carskich. Film ten jest 
p/zedm otem podziwu na całvm święcie. Ostatni wyra- techniki, gry i reżyserii. __________

812-2968—1 Dyrekcją K. P. w Wilnie.

819

m Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  g

AKUMULATORY J
d o  r a d j a ,  s a m o c h o d ó w ,  t e l e f o n ó w ,  d l a  s i ł y ,  ś w i a t ł a  g

V MIJIEN 111*. IglUlLITOIIlUEH i
w  Białej k . Bielska. d

Medale złote, srebrne—dyplomy: w Paryżu, Chicago, Lwowie. Kiakowie i t. d. S
Przedstaw icielstw o, Skład fabryczny, W arsztaty reperacy jne . g

E.-TECHNIK M I C H A Ł  G I R D A  -1 * 4 * ^  1
.  WILNO, Szopena 8. sio §
&osa^Q92>@ gcz)<szs€gs3<3X5>sKśv(®<a*ssaDab,ejca<3Z3cs)eac®< jcm<sacs>c&

"r Zawiadomienie. — —
Nitifejszem zawiadamiamy, że

otworzyliśmy w Wilnie przy ul. Rudnickiej 25

SKŁAD PAPIERU,
materjałów piśmiennych i rysunkowych

fii M. Kar.torowicz i Sz. Fjszer.
s t .a J r a >z otrzymuje w p ro s t ze znanych faoryk odnośne wyroby w w iel- 
kim w yborze I p lerw sL orzęd-ym  gatunku, erzez co mamy możność do- 
>”arrzyć naszym S :. Idoiorcom  wszelkich żądanych towarów po cenach 
bardzo p *zysiępnych 1 w arunkach dogodnych. Wykonan e zamówień s»yb- 
k u  i dokłaane,

Z poważaniem
M. Kantorowlcz I 5z. Fiszer.

Skład papieru i wyrobów piśmiennych. 
Wilno, Rudnicka 25.

możni. W a. I. 
1. H i  I

ni. Zawalna 3C.
674

Spec. choroby weneryczne, 
niemoc płciowa, skórne. 

Przyjm. od 9— 12 1 4—7.
Ul. M ickiewicza 30.

iV.Z.P 1__________________690

DOKTÓR MEDYCYNY

II.

DRZEWKA 
i KRZEW V owocowe

oraz ozdobne zaaklimatyzowane, wyhodowane na m iejscu w szk ó łkach .

Nowy, wielki, debry wybór
polecają na sezon wiosenny Szkółki Mazelewskle.

'^iino, Zawalna 6, m. 2
C eny przystępne. i 769-1

C h o r o b y :  w eneryczne 1 
s k ó r n e .  Elektroterppja, 

słońce górskie. 
Mickiewicza 12, róg Tatar- 
sklej 10— 2 i 4— 7. 691

Dr. KAPŁAN
Choroby weneryczne 

i skórne. 
W I L E Ń S K A  11, 

teleton 640.
w  z . P Nr 13 ‘06

Dr. leni
CHOROEY s McNERYCZ- 
NE i SK JR N E. Przyjmuje 

9— 12 f 4—8. 
Mickiewicza 4. Teł. 1090. 
Wó ,P. ^___  689

Pi&nina
do wynajęcia. Reperacja I 
strojenie. Ul. Mickiewicza 
24—9. Estko, 435

h u l a  ( i i i m i  h v  M e g i :
w W i l n i e .

O krętow y 'Jrzęd Ziemski w Wilnie pudaje do wiado­
mości publicznej, że Okręgowi Komisja Ziemska w Wilnie 
na posiedzeniu u dniu 4 kw.etnia 11927 r. posta iowLa  ̂ r ro- 
żyć portępowanie , c ł  an.owe na obszarze: około 47 ha
giuntów folwarkL- Kąty I grr. ^rewsklej pswirto os* nianskief o, 
własność Alarii Talkowskiej, 2) na obszarze około  ̂3 hi grun­
tów fpłw. Ką.> II, tejże gminy i po wiatu, własn. Mac1 ja i- 
błoflskiego, 3) na obsza,ze około 21 h. gruntów . alw.Kąty ii, 
tejże gminy i powiatu, własn. HeHny Koryckiej, Maciej? G ęti- 
skiego j Macieja Połtarryckiego, 4) r i  omszane okci , 710 ha 
gruntów wsi Kąty. tejże gminy i powiatu należ, do J jie fa  Sa- 

uwicza. Łukasza Grz»ba i Bazylego Sakowicza — włączonych 
do r bazaru scal-nia celem zniesier i szachownicy zewnętrznej— 
łącz ie na obsrarze oko.o 1°8,10 ha. Orzeczenie u rraw t- 
mocniło się w dn. 11. II. 1928 813-296P->/I.

iQ C 9eS S 9«X b«kć5 )IZ ]Ja  2 X 9 n 2 Z ą

CAŁE WILKO
mów: tylko o tern, ż$

O B U W IE  F-niy „POLIO!"
j e s t

najtrwalsze i najtańsze.
Prosiąty przekonać się.

UL. W ILEŃSKA Nr. 3. 509 8

Protokół i jednostronny.
Na podstawie spoi sądzonego przez nas dn. 27 siernnia 

1927 r. -rotokó.u jednostronnego, ogłoszonego w „Kurjerze 
Wileńskim* dn. 28 sierpnia 1927 r. Nr 195, zwołany został jed­
nostronny Sąd Horn rowy w sp awie ozpatr.en.a zarzutów 
niehoi.orowości J. W. P“.nii BO .ESŁAwa wSciEKLICY. sta­
wianych p 'jez  p. BoIesław„ Wi .-Swlęcicinego, a zar/artysh > 

oświadczeniu p B Wit-S w"pcickiego, ogłoś tonem w .Słow u* 
dn.1 27 sierpnia 1927 r. Ni 194, oraz wynikających z zapisu na 
Sąd Honorowy z dn. 4 czerwca 19 37 r.j który nie doszedł do 
skut.iu, — niniejszym poca^-mj do powszechne; wiadomości, 
że dn. 18 marca 197ft r. j'dnos..onnv  Sąd Honorowy w skła­
dzie: J. W. P. prof. Kazimierzą Łełru; wicza, jako p'zewodni- 
czącego, oraz członkLw sądu i. W. PP. gen. Mikołaja Osikow- 
ski -go, n o ‘nrŁ U1 Sąau Apel. w Wilnie W ada-a Wyszyńskie­
go i d-ra Witolda K cżur.a, po rozpatrzeniu 1* pytań ‘Japisu, w 
któryci __ itały ujęte wszystkie .arzu.y, stawiaue J. A. P. Bo­
lesławowi Wścieklicy przez p 3. Wit-ŚwięcickDgo — orzekł, 
że mocodawca nasz J w. Pan BoLESł AW ‘.ŚLIEKLIC2 
nien być 1 sKtowany jako człowiek honorowy.

Zgoc .ie : Kocoksem ilonorowym Wł. Boziewicza, któ*y 
został przyjęty za o owiązujący od chwili powstania sprawy, t. 
j. od dn. ? i maja 1927 r., na podstawie art. 96 tegoż kodeksu, 
który h.zmi;

„Sk( o zakuty  postawione p iztz wyzwanego honorowi 
wyzywając, go ktżą się przeu Sądem Honorowym nieprawijzi- 
weml — i-tant^ss wyzw ny jako oszczerca traci prawe da­
wani: i żądania s»tysfakcji nonorowej, co t?ż zastępcy wyzy­
wającego stwierazą w orotokólc, który należy opuulikoi ać*

spisujer..^ mr. ejszy protokół jemioj. ronny stwierdzając, 
i-e, sprawa J - s z  :go mocouawcy J W- Pana BO LE?t.fiW* 
WSC k L1CY została wyrokiem jeunostronnego Sądu Hono- 
ro ego i ni me szym nrotokółfcm definitywnie ku honorowoścl 
J. W. Pan: LtriuZStAU . WŚCIEKi-ICv 'załatw iona.

edr icześnie zastrzegamy się, ż i  na <*szeikie wystąpię 
nia r  Boljsł.w" W;t-Ś«ięrickiego w stosunku do nasreaguwać 
pa drodze hnno.owii jue będziemy, opierając się na a r t  96 i 
a r t  8 o. 16, .\od. Hon. Boz ewicza.

Wilno, dn, 18 m vca 1928 r.
(—) Stefau Śwlęto-zecki.
* (—) Jan  Mieezkowskl.

Pierwszorzędnej wartości

NASIONAi • : . * .T' c
roślin pastewnych, łubinów,: wszelkich 

ogrodowych oraz kwiatów

SFOlŜ lgliBOilZKl
Wilno. Zswalnff Nr. i 1-a

Pl >sł,ę ż^ćać :etiników. 640

Chcesz się ubrać tanio i e«egancko 
w e d łu g  n a jś w ie ia u y c h  r» * o rd w ?  

S p i e s z  d o

L. KULIKOWSKIEGO
Mickie Iczł 33 a. <

‘Tam znajdziesz ubrania gotowe .n a  ząmówlenie. 
NA RATY 1 ZA  G O T Ć ftK Ę j 611

LASY
kupujemy za gotówkę.
Wileńskie Biuro

Komisowo - handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152t

ni

793-

Z^ubona
książeczkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. Mo- 
deccno, n t  imię Michale 

Ciężarka uniewiżnia się.
786-0

LOKUJEMY
każdą sumę dot'odn.e na 

onrocentowp iie pod pawne 
i abeioi :czen e. 

Wileńskie Biuro 
Komlsowo-Handlowe

MicKiewicra 21, teł. 152.

Zastępstwo 
udzklą

kierownik! rowerowe^ 
wywrotki, najnowszy mp« 
del wyścigowy. Zgłoszenia: 

Edmund Placek,
Łódź. Ołówna 43. -  7óŻ-l

MałEsij tuta
jyyźlhb (ponter). W raki& 
nieodebrania przez właści­
ciela w ciągi tygodnie, bę­
dę uważał za w łasn,. Kal- 
w aryjsta 138, wł. domu.

: 815 >

794-1

Unieważnia sl^
paszport zagraniczny' Ąo, 
Argentyny wydany przę* 
Giarosiwo Postawgkie, na 
im. Dziśka Adolfć, zam. 
we *vsi Ma*« Olsia, gm. I 
iow . d l  Stawskiego gil

Akuszerka
marin Irmina

przyjmuje od 9 rano do 7 w. 
ul. Ad. Mickiewicza 30 rt. 4.
W.Zdr. Nr3092 692

Dzierż&wy
majątków ziemskich 

za łą tw ja  
WileriskL Biuro 

Komisowo Handlowe 
Mickiewicza 21, teL 152.

796-

kc responaenl poisko - aie- 
miecko-rosyjskł gdojny o ^  
gaaizator z  kilkunastolet­
nią praktyką przyjmie po- 
sadę w powamem > przed- 
sięnorsi.łte . Zgłoszenia suw: 
.Zdolny^ AJro 110-0

:oln* ppawnik
z długoletnia praktyką zmie­
ni starow isko — może być 
na wyji ,a , Zgłoszenia w 
Adm sub: ^Samodzielny'1.

% - 7  - ą  * 4  1

Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim**.
Radzkcja i AaminuirsJi iMiellouika i, Tel. 3 Cz. noe od gods 9 -  a pp. . Naczeiny redantor przy,mjje oa 2—3 ppoŁ Redaktor yfciału gospodarczego przyjmuje od godz. 10 i o  10.30 przed połud.

Administrator przyjmuje od 9 -  2 ppoł, Ogłoszenia przyjmuj?, się od 9 — 1 ppoi. 17  — 9 Uec*. JContc czekowr P. K. J .  80 JfO. Drukarnia -  ul iw. Iga—  tftt wtorW i pimki. Rękomsów Rań akcja nie awrace 
Ig ia« jgfr • Tel. 89j

 ̂ ł 11 str* '  30 *"• m  W  tU - 2d gi„ a  .ekstern—10 g ogfosaw20®/o drożej, ogł. z *astrj»*emęm miej.cz lCFAj drożej. Żęgranicpt, 50°/o droM. 
prawo amiauy terminu druku ogioiLtA,

7* l ę t+ w * '  1 Re4akior odpewiedrialoy Jó zef Ju rk iew ici.


